
Nr. 52. Rok ¥1 Lwów, Sobota 1 lutego 1902. Wydanie popołudniowe.

Ceny prenumeraty 
We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,

za d w u ra z o w ą  dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
rocznie 26 K . 40 h. J  ̂ g raj£ 32 K . 00 h, 
kwart. O K  €0 h. s Wysvtki\ ® K. 00 h. 
roiosięcz. 2 K . 20 h. \ poczt. 2 E . 70 b,

W Niemczech: miesięcznie 4  kor. 
W  innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

Słowo Polskie
w ychodzi S  ra z y  dziennie*

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titow y lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za w iersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za w iersz petit. 60 hal. 
.Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i i. p. pryw. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za w yraz 6 hal. 
najm niej 60 halerzy. W yrazy grub- 
szcm pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popoiudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
D robnych rękopisów nie zwraca się.

Zaproszenie do odnowienia prenumeraty
m i i  „ § ł o w o  F o l § k i e w .

największe i najtańsze, dwa razy na dzień wycho­
dzące polskie pismo codzienne.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
rocznie kwart. miGg.

kor. kor. kor.
24'— 6 '— 2 ' -
31-20 7-80 2-60

we Lwowie . ^
— z 2 razową dostawą do domu 
z 1 razową wysyłką poczt.
7', 2 razową „ „

26-40 660  2'20 
32*— 8 ' -  2'70

Dla swych abonentów uzyskało „S łow o  Fol* 
s k ie “ znaczne zniżenie ceny prenumeraty

„ liu s tracy i P o ls k ie j"
\yyd.j;vranej w  Krakowie, pod red. Ludw. Szczepańskiego.

.,ui(Straeya Polska“ zamieszcza tylko własne ilustracye  
z życia narodowego, z w ażnych wypadków dnia i repro- 
dukcye dzieł sztuki.

„Ilusiracya Polska" zawiera dw ie pow ieści i nadzw y- 
bogaty m ateryał aktualny. Do literackiego działu po­

zyskane są najlepsze beletrystyczne i naukowe pióra.
„liustracya Polska" jest jedynem Ilustrowanem polskiem 

pismem, które nie liczy się z cenzurą rosyjską.
Prenumeratorowi e „Słowa Polskiego44 mogą otrzymać 

bllustracyę Polską44 za dopłatą tylko 1 korony miesięcznie.

Prenumerata za „Stawo Polskie" z „liustracyą Polską"
wvnnfti rocznie kwart mieś.
wy,,i,6, kor. kor. kor.

we Lwowie . . * 36’— 9’— 3’—
t — 55 2 razową dostawą do domu 43*20 10*80 3'60

z 1 razową wysyłką poczt. 38’40 9*60 3*20
z 2 razową „ * 44*— 11*— 3*70

W szystkim , którzy n adeszlą  przedpłatę na lu ty  
Wprost do naszej adm inistracyi, dostaro^y^yy^nuogaŁku 
pow ieści: „Rok 1 8 0 9 “.

Administracya „Słowa Polskiego“ we Lwowie.

Austro-Węgry.
Za kilka dni otworzą się bramy parlamentu

i rozpocznie się przerwana sesya, której wyniku 
z wielką niecierpliwością powszechnie wyczekują.

Przed zapowiedzianą na wtorek dnia 4 lutego 
premierą austryacką dyrektor i reżyserya parlamen­
tarna, id est prezydent gabinetu i przewódcy stron-

h?a str. 9 i 10 tygodnik adm inistracyj­
ny : „Ustawa o kom asacyi i dzieleniu wspól­
nych gruntów*, „W ykonywanie prawa nad­
zoru nad m ajątkiem  gm innym “, „Krytyka", 
„Z trybunału adm inistracyjnego<(.

Fejleion: „W rogie sztandary" E. D au­
d e ta  (ciąg dalszy).

^(Przedruk  wzbroniony).

Dramat polski z ostatniej doby
przez

Piotra Chmielowskiego.

® (Ciąg dalszy).
. Skomplikowanie duszy nowożytnej, rzekome lub 
istotne, musiało poprowadzić do znaczniejszego, niż 
dawniej, uwzględnienia psychologii osób, do dramatu 
wprowadzonych. Nie jest oczywiście prawdą, jako­
by dramat realistyczny mało się tą  sprawą intereso­
wał; można wogóle stwierdzić, że każde nowe poko­
rn ie  dramaturgów, tak, jak zresztą poetów i powie- 
•ciopisarzy ^  XIX. stuleciu rozszerzało i pogłębiało 
Znajomość życia wewnętrznego i czyniło w tym 
^giędzie  ciekawe spostrzeżenia, wyzyskując je we 
właściwy dramatowi sposób. Nie samą tylko ze- 
^ętrznością  i powierzchownością zajmowali się dra- 
matycy dawniejsi, jak to chcą w nas wmówić nie­
którzy zapaleni, ale nierozważni teoretycy symboli- 
ttni, czy prądów najnowszych wogóle; patrzeli oni 

serce i dusze — z rozmaitym naturalnie wyni­
kiem, stosownie do rodzaju i stopnia swego talentu. 

, To jednakże jest faktem, zaprzeczyć się nie 
ającym, że dramat dawniejszy bardzo dużo dawał 
lejsca malowidłu obyczajowemu, czyli temu tłu spo-

nictw parlamentarnych, 
inscenowaniem nowej
0 uchwalenie rekruta,
1 wszystkiego, czego 
O ubodzie z Węgrami

pracują w pocie czoła nad 
sztuki. Tym razem idzie 
budżetu i kolei bośniackich 

rząd na razie potrzebuje, 
i o traktatach handlowych 

z państwami ościennemi nie mówi się — gdyż na 
razie rząd jeszcze sam nie ma gotowych przedło- 
żeń. Obecnie przygotowywa się kulisy w komisyi 
budżetowej. Piękna sala o marmurowych ścianach 
zmieniła się w małą scenę, na której od trzech ty­
godni odbywają się próby, a dziś odbędzie się ge­
neralna próba.

Dotychczas szło wszystko gładko. Zbliżyły się 
nareszcie „krytyczne pozyeye", do których zawsze 
w Austryi należy budżet ministerstwa oświaty. Przy­
szły najdrażliwsze kwesfcye austryaekie: Uniwersytet 
czeski na Morawach, gimnazyum. polskie w Cieszy­
nie, słynna Cyłea słoweńska na której w lecie 1895 
padł gabinet koaiicyi z Madeyskim jako ministrem 
oświaty, dołączyły się nowe draźliwości w formie gi- 
mnazyów niemieckiego w Frydeku i czeskiego w O- 
pawie, słowem wszystkie trudności administracyi 
oświaty w Austryi.

Żeby zyskać na czasie? rząd postarał się o 
przesunięcie najdrażliwszych kwestyj na sam koniec, 
a sam rokuje ze stronnictwami. Dawniej za Taaffe- 
go i za koaiicyi szło głównie o to, aby dia wnio­
sków rządowych, przyjętych do budżetu, zyskać więk­
szość w komisyi budżetowej i w pełnej Izbie. Dziś 
idzie o to, aby dla propozycyi rządu zjednać mniej­
szość niemiecką, która każdej chwili grozi użyciem 
najostrzejszych środków. Z drugiej strony Czesi 
patrzą zazdrosnem okiem na każde przesunięcie 
wpływu, wyrażające się w pozycyach budżetu na 
oświatę i gotowi są za skreślenie najdrobniejszego, 

trudem zdobytego nabytku7;)p^ejść fo'najbezwzglę­
dniejszej opozycyi. Tak d uV h b  b s t  r  u k c y i 
jrnosi się wciąż nad parlamentem i grozi mu każdej 
chwili rozbiciem.

Wyjść z tych opałów cało, zyskać większość, 
nienarazić się mniejszości, uczynić zadość sprawie­
dliwym żądaniom narodowym, nie wywołać drażli- 
wośei u strony przeciwnej, która argusowem okiem 
patrzy na każdy nabytek narodowy niemieckiej 
narodowości — oto trudne i pełne odpowiedzialności 
zadanie rządu w Austryi. Niemcy godzą się na 
utworzenie uniwersytetu czeskiego na Morawach, 
lecz pod dwoma warunkami:

1) żeby to było ukoronowaniem ugody czesko- 
niemieckiej w Sejmie morawskim, która — jak wia­
domo — została zerwana;

łecziiemu, politycznemu i towarzyskiemu, na którem 
rozwijała się historya bohaterów i bohaterek; że 
dalej, w wykazywaniu pobudek działania znaczne, 
niekiedy nadmierne przypisywano znaczenie wypad­
kom i stosunkom zewnętrznym, od których czyniono 
zależnymi postępki osób, a nawet tryb ich myślenia 
i czucia. Tło obyczajowe, szczegóły życia rodzin­
nego, czy światowego, intryga, polegająca na powi­
kłaniach, mających przeważnie zewnętrzny charak­
ter, — przeszkadzały niejednokrotnie przejawom 
duszy, sprężynom o wiele ważniejszym, donioślej­
szym, istotniejszym, bo wewnętrznym. MalarśŁwo 
rodzajowe zastępowało często duszę.

Ważną więc niewątpliwie było rzeczą uszczu­
plenie owego tla obyczajowego, owych scen familij­
nych, owych zebrań salonowych, owych zgromadzeń 
tłumnych wszelakiego rodzaju, które urozmaicały 
osnowę dawniejszej dramatyki, dostarczając jej mnó­
stwa motywów rozrzewniejąeyoh, poważnych, czy ko­
micznych. A na tak zyskanej przestrzeni można 
było dać szczegółową i głębszą analizę stanów psy­
chicznych, nie tylko zaznaczając je grubszymi ry­
sami, lecz cieniując starannie we wszystkich przej­
ściach, ujawniając w jednym człowieku nie tylko 
jego podwójność wedle starego łacińskiego wyraże­
nia (homo duplew), ale potrójność, poczwórność itd.

Takie zdejmowanie momentalnych fotografii ze 
stanów duszy, prowadzące nieraz do bardzo cieka­
wych, a nawet głębokich zestawień i zbliżeń, miało 
jednak i strony niedogodne. Pojęcie „charakteru" 
dramatycznego zacierało się, jego miejsce zajmo­
wały roztrzęsione widma dusz zdenerwowanych, cho­
robliwych, które stawały się igraszkami chwilowych 
zachcianek, wzruszeń, popędów. Zadanie „jednolito­
ści" w przeprowadzeniu artystycznem pewnej postaci 
musiano nazwać niedorzecznem a przynajmniej nie- 
wJaściwem, bo jednolitość taka jest, zdaniem tych 
psychologów, urojeniem, a przynajmniej abstrakcyą, 
która swego wykładnika życiowego nie posiada.

2) żeby uniwersytet czeski nie był założony 
ani w Bernie, ani w Ołomuńcu — tylko gdzieś 
w jakimś zakątku czeskim na Morawach w Kromie- 
ryżu, Prosnicach etc.

Tak samo domagali się Niemcy swego czasu, 
kiedy Staroczesi walczyli o uniwersytet czeski w Pra­
dze, żeby siedzibą uniwersytetu był Tabor lub Mło­
dy Bolesław (Jungbunzlau). Czesi na takie małodu­
szne stanowisko hegemonów austryackich nie mogą 
się zgodzić — i walka na tym terenie będzie za­
cięta i groźna.

* **
G i m n a z y u m  p o l s k i e  w Cieszynie jest spra­

wą h o n o r u  dla reprezentacyi polskiej w Wiedniu. 
Powstałe ze składek publicznych w całej Polsce, 
utrzymywane głównie patryotyczną ofiarnością Polski, 
gimnazyum polskie w Cieszynie, jedyne ognisko 
oświaty w języku ojczystym dla Polaków na Śląsku, 
których według urzędowego spisu w dniu 31 grudnia 
1900 r. liczono 220.371 będzie w roku 1903 pełnym 
8-klasowym zakładem naukowym i według istnieją­
cej tradycyi w zarządzie oświaty, mu s i  b y ć  u p a ń ­
s t wowi onemu.  W budżecie w r. 1902 prelimmo- 
wanem jest tylko subweneyonowanie.

Tymczasem Niemcy uważają gimnazyum cie­
szyńskie jako zakład bojowy. Hr. S t  ii r g k h, Sty- 
ryj czy k, niegdyś adlatus p. Pleneru, liofrat w mini­
sterstwie oświaty za koaiicyi, przewódca wiernokon- 
stytucyjnej szlachty niemieckiej za późniejszych ga­
binetów, zawsze kandydat na ministra, przedłożył 
onegdaj prezesowi Koła polskiego, p. Jaworskiemu, 
propozycyę kompromisu w tym sensie: przyznaj
Niemcom gimnazyum niemieckie w Frydku, a odbierz 
Czechom gimnazyum czeskie w Opawie i-przenieś 
je do innej czeskiej miejscowości w Ślązku, odbierz 
Słoweńcom Cyleję i zamień ją na Marburg — a słu­
żyć ci będziemy i gimnazyum polskie w Cieszynie 
na talerzu ci przynosimy. Czcigodny prezes Koła 
polskiego zasięgnął opinji bawiących w Wiedniu 
członków komisyi parlamentarnej i polskich człon­
ków komisyi budżetowej — i po wspólnej naradzie 
propozycyę hr. Stiirgkha — odrzucił.

Mniemamy, że prezes Koła polskiego uczynił 
dobrze i politycznie. Timeo Danaos et dona ferentes 
może Koło polskie powiedzieć na propozycyę nie­
mieckie. Nie chcemy cudzej krzywdy, a sami do­
magamy się tylko tego, co nam się sprawiedliwie 
należy. Koło polskie poświęciło w roku 1895 rząd, 
który nam ze wszystkich, jakie były, najbardziej był 
.przychylnym, poświęciło dwóch członków swoich, 
którzy w gabinecie zasiadali — w imię s orawiedli-

A ponieważ zwykłe, powszednie objawy duszy 
były już znane i malowane dawniej, młodsi wzięli 
się do kreślenia rzadkich, a dziwnych, dających roz­
legle pole do fautazowania, albo ściślej mówiąc, do 
kapryśnej dowolności pod ułudnym pozorem, że się 
przedstawia rzeczy bardzo złożone, bardzo subtelne, 
gdy się przedstawiało tylko rzeczy bardzo... draż­
niące...

Nie poprzestano i na tem. Skorzystano z badań 
nowszej psychologii nad t. zw. a s s o c y a c y ą  u- 
t a j o n ą  (cerebracyą bezwiedną) t. j. nad pojawia­
niem się w pewnych stanach duszy lekkich wyobra­
żeń i pojęć, które w zwykłym uormalnym biegu ży­
cia nie stanowiły części składowych naszej świado­
mości, a jednakże istniały, kiedy w danym razie wy­
szły na jaw. Skorzystano dalej z doświadczeń i badań 
nad hipnotyzmem, medyumizmeną telepatyą; i w po­
goni za rzeczami rzadkiemi, uiezwykłomi, powiedziauo 
sobie, że owo tajemne życie duszy, nie dochodzące 
do naszej świadomości, jest daleko ciekawsze i waż­
niejsze, aniżeli te stany pospolite, codzienne, każde­
mu znane, łojówką świadomej myśli oświetlone*

Za przykładem mistyków filozoficznych obcych 
zaczęto i u nas rozpowszechniać twierdzenie, że ta 
n o c n a  s t r o n a  życia duchowego, jak mówiono za 
czasów romantyzmu, odkryć nam może daleko 
ważniejsze prawdy, aniżeli dzienna...:

„Obserwacya i doświadczenia —- mówi główny 
u nas propagator symbolizmu, Zenon Przesmycki 
(Miriam) — wykazują, że z chwilą i w miarę znie­
czulania się organów naszej zwykłej, zmysłowej, em­
pirycznej świadomości następuje rozbudzenie się in­
nej jakiejś, wewnętrznej, po za obrębem owej empi­
rycznej świadomości leżącej i dlatego żadnym mostem 
wspomnień z życiem na jawie niezłąezonej strony 
istoty naszej; że w stanach (snu, somnambulizmu, 
ekstazy itj>.) rozpoczyna się działanie innej jakiejś 
świadomości, przechodzącej granice wszelkich naszych 
pojęć na jawie, sięgającej nieskończenie, bezgrani-



wości i tolerancji narodowej, przyznając Słoweńcom 
południowym gimnazjum słoweńskie w Cy l e i .

Nie jest rzeczą Polaków za poświęcenie intere­
sów innych, równie, jak my, pokrzywdzonych narodo­
wości, robić utylitarną politykę.

Gimnazyum polskie w Cieszynie jest sprawą 
serca całej Poski, ono się nam należy i państwo musi 
przyjąć je na etat państwowy. Polacy muszą w so­
bie znaleźć dość siły, aby mieli dość wpływu na 
rząd, żeby dziś pozycja subwencji na gimnazyum 
polskie w Cieszynie a za rok wniosek na jego upań­
stwowienie zyskał większość w Izbie.

Postarać się o tę większość jest rzeczą rządu, 
któremu Polacy tyle i tak ważnych, w interesie pań­
stwa oddali usług. Koło polskie może tego wymagać 
od p. Koerbera i nie ma powodu wchodzić w kon­
szachty zp . Stiirgkhiem i towarzyszami. Mniemamy, 
że Koło polskie na pierwszem posiedzeniu dnia 4. 
lutego stanowisko swego prezesa w tej sprawie z za­
dowoleniem przyjmie do wiadomości.

Z ziem polskich.
(,. Olśnienie'1 Polaków. — Duchowieństwo polskie na 
Górnym ŚlązJm. — Sędzia pruski przeciw Pola- 
kom. — Arystokmcya polska na holu u  Czertkowa. —
, Kasy administracyjne w Królestwie polskiem).

=  Tagi. Rundschau niesłychanie się cieszy 
p wiadomości, że cesarz ma uczestniczyć w tegoro­
cznych wielkich manewrach i prawdopodobnie stanie 
kwaterą w Poznaniu, „Ożywiłoby to“ pisze „niemie- 
ękość na wschodzie, a Polaków, którzy takie rzeczy 
pojmują na wpół po azyatycku, żgałoby w oczy bla­
skiem potęgi monarchii. Pamiętaćby trzeba, jednak 
p tem, żeby przy tej sposobności najprzewielebniej- 
?zego p. Floryana (ks. arcyb. Stablewskiego Przyp. 
Red.) nie zasypano oznakami czci i łaskawości, bo 
toby łatwo mogło zepsuć całe wrażenie4',

Do powyższych słów organu hakatystów, Dzien­
nik Poznański dodaje następującą uwagę:

„Naturalnie! już „teraz hakatyzrn rozzuchwalo­
ny śmie koronie dawać rady, komu jej wolno okazy­
wać cześć lub życzliwość.

Co do olśnienia Polaków, zapomina pismo ha- 
katystyczne o tem, że szczucie hakatystów właśnie 
już Polaków usposabia do tego, żeby wcale nie byli 
ciekawi oglądać owych świetności, które olśnić mają 
Polaków. Jakaż siła zmusić może Polaków do tego, 
żeby patrzeli na tp, co w nich budzić musi najsmu­
tniejsze i^ ś l i  i uczucia ?“

Wczoraj podaliśmy ■ według Katolika kilka 
ważniejszych dat o duchowieństwie polskiem w 

' ztw\ę Poznauskiem. dziś z togo st-mego żródia czor • 
piem\vujemmoj ciekawe wiadomości o polskiem du- 
^huwśeństwie na Górnym Ślązku.

,'Dyecezya wrocławska liczy w Prusach 
Brandenburgia, Pomorze) 2,661.213 katolików. 
Blisko połowa dyecezyan jest polskiej narodowości. 
Polacy stanowią jakoby jądro dyecezyi, albowiem 
gdzie Polacy mieszkają, tam katolicy stanowczo 
przeważają nad protestantami, tam jest prawdziwie

katolicki kraj — jest to Górny Śląsk. Z  wyjątkiem 
dwóch powiatów, gdzie sami Niemcy katolicy mie­
szkają (Nysa, Grotków), są Niomcy-katolicy między 
protestantami rozrzuceni, a tam wszędzie są mniej­
szością.

Z Górnego Śląska podaje szematyzm czysto 
polskich parafij 182, takich parafij, gdzie Polacy 
w większości, gdzie mało Niemców rodzonych i parę 
zniemczonych, tak zwanych „talini-Niemców" 84, 
dalej dwie parafie, gdzie Polacy stanowią połowę 
parafian, a trzy, gdzie są w mniejszości — więc ra­
zem 271 parafij z polską ludnością.

Z Średniego Śląska podaje szematyzm 5 czy­
sto polskich parafij, a 16 mięszanych, więc 21 pa­
rafij z polską ludnością. Oprócz tego we Wrocławiu 
jest jedeu kościół, gdzie bywają wygłaszane polskie 
kazania.

Na Dolnych Łużycach jest jedna parafia prze­
ważnie polska — Ziokomorów (Senftenberg) z 6155 
katolikami. (W Wittichenau mieszkają także Wen- 
dzi, Serbowie-katolicy).

W tak zwanej delegaturze czyli diasporze — 
w Brandenburgii i na Pomorzu, mamy 17 księży po 
polsku mówiących w 12 miejscowościach; dalej wy­
mienia szematyzm 4 miejscowości, gdzie Polacy mie­
szkają, ale są bez opieki duchownej.

Z  10 kanoników, tylko dwóch po polsku mówi, 
a oprócz nich ks. biskup sufragan. Z 6 kanoników 
honorowych jest tylko jeden, który polskim językiem 
włada. W konwikcie, gdzie przyszli księża mieszka­
ją  podczas studyów, jest między trzema księżmi 
przełożonymi tylko jeden ksiądz kapelan, który oprócz 
redagowania Posłańca Niedzielnego, ma się trudnić 
uczeniem polskiego języka konwiktorystów, W alu­
mnacie, gdzie teolodzy otrzymują święcenie, nie ma 
między trzema przełożonymi ani jednego, któryby 
władał polskim językiem.

W dyecezyi znajduje się 59 ochronek, w któ­
rych panny klasztorne małe dzieci w polskich stro­
nach niemczą, choć bezwiednie".

=  W Toruniu, na obchodzie urodzin cesar­
skich, urządzonym przez Towarzystwo laudwerzy- 
stów, sędzia p. Technau palnął mówkę, w której 
według Gaz. Tor. powiedział:

„Jeżeli się spojrzy na cesarza Wilhelma, któ­
ry jest ostoją pokoju powszechnego, jeżeli się spoj­
rzy, jak pracuje nad powiększeniem państwa i jego 
znaczenia, to mnżuaby nabrać przekonania, że mo­
narcha ten mógłby o sobie powiedzieć, jak niegdyś 
pewien książę niemiecki: „Z zaufaniem złożyć mo­
gę głowę moją na łono każdego poddanego". Ale 
tak nie jest. Duch przewrotu, to widmo czerwone, 
pełza w zaciszu, a niepoczytalni ludzie przechodzą 
eiancrą pod sztwdar.gęcffilizmi!. Prócz tego powstał 

j nowy wróg (?) eg wschodzie. To P«>iacy domagają 
się odtworźwum ich zanikłego próstwa polskiego, 
naturalnie przez oderwanie się <>d Pnrs. Teraz jest 
właściwa pora pokazać im, kto jest panem u siebie, 
bo cesarz kazał przez odnośnego ministra oświad­
czyć, że przeciw polskiej agitacyi należy działać 
energicznie wszelkimi środkami itd. it,d.“

=  Oburzenie arystokracyi polskiej w W ar­
szawie — o czem donosił Czas — z powodu rosyj­

skich zaproszeń na bal do generała Czertkowa, 
trwało widocznie niedługo, skoro w spisie uczestni­
ków balu znajdujemy cały szereg nazwisk polskich 
arystokratów, a jednym z wodzirejów był hr. Przeź- 
dzieeki.

W bo mb a stycznym opisie balu, zamieszczonym 
w Warsz. Dniewniku, znajdujemy nazwiska nastę­
pujących pań, jako uczestniczek balu, ze świata 
arystokracyi i „wszelkich finansów": Jadwigi ks. 
Radżiwiłłowej, Maryi ks. Lubomirskiej, Eugenii hr. 
Potockiej, M. lir. Wielopolskiej, Heleny lir. Poto-. 
ckiej, G. hr. Rzyszczewskiej, M. hr. Wielopolskiej, 
Epsteinowej, A. hr. Wielopolskiej, O. D. Głowackiej, 
L. Karnićkiej, T. Reinbielińskiej, A. Koszowskiej, 
ks. Czetwertyńskiej, A. Michalskiej, L. Werthei- 
mowej*

Smutny to dowód zupełnego zaniku poczucia 
godności narodowej w rodach, które powinny w tym 
względzie przodować innym.

=  Nowa Reforma przytacza kilkanaście wy­
roków warszawskiego generał-gubernatora Czertko­
wa, wydanych w drodze administracyjnej na „opor­
nych unitów" za przekroczenia w żadnym kodeksie 
państw cywilizowanych nie istniejące, nadto kilka 
wyroków na księży i obywateli za przestępstwa, wy­
wołujące wprost uśmiech politowania dla tych — co 
karę wymierzali.

I  tak : na dwa tygodnie aresztu skazany został 
mieszkaniec wsi Mokryny Nowe, po w. konstantyno­
wskiego, Grzegorz Klebaniuk, za to, że podczas po­
grzebu siostry swej, Dominiki Dmitruk, bez udziału 
duchownego prawosławnego dopuścił się urządzenia 
orszaku żałobnego z zapalonemi świecami i śpiewem 
polskich pieśni nabożnych, czem demonstracyjnie za­
manifestował swoją oporność (uporstwo; i przez to 
dał zły przykład innym byłym greko-unitom, biorą­
cym udział w pogrzebie.

Grzywną po 50 rubli ukarani zostali księża 
rzymsko-katoliccy: administrator parafii Góra Jaro­
szyńska, pow. kozienickiego, Mieczysław Radomski, 
administrator parafii Regdw, tegoż powiatu, Feliks 
Czerkoński; administrator parafii Gródek, tegoż po­
wiatu, Antoni Długosz, administrator parafii Oleksów, 
tegoż powiatu, Feliks Widuchowski, administrator 
parafii Bobrowniki, powiatu nowo-aleksaudryiskiego, 
Zygmunt Korycki i wikaryusz parafii Bystrzyca, po­
wiatu lubelskiego, Kazimierz Lewita za to, że bez 
zezwolenia odpowiedniej władzy samowolnie zjechali 
się we wrześniu r, 1900 do administratora para fi; 
Gołąb, powiatu nowo-aleksandryjskiego, Ignacego Ste- 
fańskiego, a ksiądz Stefański za to, że ua zjazd ten 
zezwolił.

Ks. Feliks Biały, wikaryusz rz. kat. parafii 
w Szczebrzeszynie, ukarany grzywną. lOOrubli. Uzna­
ny on został winnym wtrącania sic do spraw p ra ­
wosławia, r TrniraoiyiiilB.̂ —2^  d. 6 styczni<i b. r. od­
wiedzał z modlitwą' i wodą śtvię<*oną domy mieszkań­
ców wsi Deszkowiee opornych byłych greko - unitów, 
Jana i Marcina Charko.

Za podobne przestępstwo (urządzenie katoli­
ckiego pogrzebu b. gr. kat. unicie) ks. Michał Mi- 
gowski otrzymał — jedynie ze względu na okazaną 
„serdeczną skruchę** — tylko ostrą naganę z napo-

cznie zarówno w nas^ samych, jak w byt nas otacza­
jący i przynoszący nietylko zupełnie nową treść po­
znania, lecz i zupełnie nowe, niepojęte nam przy 
zwykłych warunkach czasowe i przestronne poznania 
tego formy".

„Mamy zatem — ciągnie dalej Z. Przesmycki — 
dwie świadomości: z m y s ł o w ą  i t r a n s e b d e n -  
t a l  n ą, mające się tak do siebie, jak mało koło do 
większego koncentrycznego i ważące się nieustannie, 
jak dwie szalki wag, wyjawiające się naprzemian 
wyraźniej to jedna, to druga, stosownie do czułości 
lub znieczulenia nerwów i warstw mózgowych, będą­
cych organami naszej empirycznej świadomości na 
jawie. “

„Ale to kolejne jedynie funkcjonowanie obu 
świadomości, nigdy w jednym czasie, lecz zawsze 
w następujących po sobie stanach snu (bądź natural­
nego, bądź sztucznego) i jawy jest podobnem złu­
dzeniem optycznem, jak przygasanie gwiazd stałych 
przy wschodzie słońca i wybłyskanie po słońca za­
chodziew.

„Jak gwiazdy stałe świecą i podczas dnia, 
aczkolwiek nie dla naszego oka, tak i transceden- 
talna strona istototy naszej funkeyonuje nieustannie; 
a że zmysłowa nasza świadomość nic o tem nie 
wie, to dlatego: 1) że promienie jej nie sięgają do 
peryferyi większego koła, jakiem jest transceden- 
talna strona istoty naszej i 2) że według praw 
fizyologicznych mocniejsze pobudki wrażeń tłumią 
w naszej empirycznej świadomości słabsze. Zresztą 
i na jawie, podczas zupełnie normalnego działania 
świadomości zmysłowej, dają się obserwować zja­
wiska, z punktu widzenia tej ostatniej niewytłuma­
czalne i jedynie funkcjami owe świadomości trans- 
cedentalnej być mogące, jak : instynkty, przeczucia, 
niejasne sympatye, antypatye itp. Tak więc docho­
dzimy do wniosku, że człowiek jest istotą, należącą 
jednocześnie do świata zmysłowego i do świata 
nadzmysłowego, transcedentalnego** (Wstęp kryty-

czny do przekładu utworów dramatycznymi Maeter- 
łincka, 1894. Warsz. str. LXX1X„ LXXX.).

Czy wniosek ten, będący naukowem uzasadnię- 
.niem dawnych teoryj mistycznych, może znaleść 
jakieś zastosowanie w twórczości dramatycznej? 
Niewątpliwie; co więcej, łącznie z drugą zasadą, 
z zasadą p a u t e i s t y c z n e g o na świat poglądu, 
a więc z zasadą ścisłego zjednoczenia czynności 
człowieka z wszelkimi innymi przejawami natury, 
ma wywołać, zdaniem teoretyków symbolizmu, c a ł ­
k o w i t y  p r z e w r ó t  w d r a m a c i e .  Zamiast co­
dziennych, powszednich, tysiąckrotnie malowanych 
szczegółów życia zewnętrznego lub też zwykłych, 
ogólnie znanych przejawów „świadomości empiry-

przewidywaniami, nieuzasadnionymi a mimowolnemi 
symputyami i antypatyami, somnambulizmein, hipno­
zą itd. itd. Świat to równie bogaty, jak świat co­
dzienny, ale tem ciekawszy, że mało zbadany, że 
uieujęty w prawa, że nęci powabem cudowności.

Według Z. Przesmyckiego w utworach drama­
tycznych belgijskiego poety, Maurycego Maeterlincj<a, 
ta  olbrzymia reforma już się dokonała i posiada 
grunt naukowy pod sobą. Jakkolwiek bowiem, że 
znów użyję słów Miriama, „w trwożMwości jakiejś, 
która ogarnia (Maeterlincka) wobec tajni, zawartych 
w człowieku, dają się odgadywać echa zabobonnych 
lęków i obaw przed zjawiskami nadnaturalnerai, cu- 
downemi; wogóle jednak nieuważa on, podobnie jak 
wiedza dzisiejsza, rzeczy niewyraźnych, tajemniczych, 
niezrozumiałych, sprzecznych ze znanemi nam dzisiaj 
prawami natury, — za nadnaturalne; widzi w nich 
objawy praw, który, h jeszcze nie znamy, żąda ba­
dania, obserwacyi, analizy, a potem dopiero syntezy 
twórczej. Musimy go postawić niesłychanie wysoko 
za śmiały i nowy pomysł spożytkowania w praktyce 
twórczej wniosków teoretyczny cli, uwydatnienia w poe­

matach dramatycznych obu nowych stron istoty 
ludzkiej: oblicza zmysłowego i oblicza transeeden-
talńego.

Reforma ta  wprowadza — z jednej strony —  
treść nową, nowo czynniki, nowe pierwiastki do dra­
matu i żąda dla nich odpowiednich i wystarczających 
f o r  m n o w y c h , z drugioj zaś — rozpoczyna 
okres nowych spostrzeżeń i uwag krytycznych nad 
dawniejszymi arcyt worami dramatycznymi , któ­
rych autorowie pod wpływem geniuszu czuli nieświa­
domie to, co dzisiaj świadomie wiedzieć zaczynamy, 
czuli potrzebę uwydatnienia w człowieku i tych głę­
bin tajemnych, nieznurtowanych, poza obrębem świa­
domości zmysłowej leżących, i niepochwytnemi, jakby 
mimowolnemi dotknięciami pędzla : poetyckiego nie­
świadomie, częstokroć wbrew swoim świadomym po­
glądom i teoryom, je zaznaczali, dając w ten sposób 
strawę na wieki całe rzeszom krytyków i komen­
tatorów" (Tenże tamże str. LXXXII, LXXXIII).

A że Maeterlinck prócz tego ściśle jednoczył 
uczucia, myśii i postępki osób przez siebie stworzo­
nych ze zjawiskami natury, nie zachowującej się 
wcale obojętnie, jak mniemali materyaliści, wobec 
tego, co się w duszach ludzkich dzieje; więc rzucił 
fundamenta pod jakiś, „dziś zdający się niepo­
dobnym prawie do pojęcia d r a m a t  k o s m i -  
c z n y“.

Te swoje twierdzenia o niesłychanej doniosło­
ści reforrajr dramatycznej, dokonanej przez belgij­
skiego poetę, Z. Przesm yki starał się dowieść 
szczegółowym rozbiorem „Królewny Maleny". Wy­
znać jednak muszę, że o ile w wywodach teorety­
cznych, dotyczących zjawisk duszy naszej, nie wiele 
miałbym do zmienienia, o tyle jego argumentacja 
na rzecz Maeterlincka w ogóle, jak i wielkiego zna­
czenia jego „Królewuej Maleny“, zgoła mi do prze­
konania nie trafiła. Nie będę jej zbijał; szereg lat 
upłynionych od czasu, kiedy ją  Miriam drukował, 
wymowniej dowiódł faktami, niżby to można było
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sinieniem, że w razie powtórzenia przezeń podobnych 
karygodnych przekroczeń, będzie poddany karze bar­
dziej surowej.

Na dwa tygodnie aresztu skazany włościanin
Tomasz Stańczyk za to, że „podczas czytania w ko­
ściele wójcińskim 1 iipca rb. manifestu najwyższego 
o przyjściu na świat Jej Cesarskiej Wysokości wiel­
kiej księżnej Anastazyi Mikołajównej, nie powstał 
za przykładem innych parafian i siedział w ławce, 
nie bacząc na uprzedzenie księdza i upomnienie or­
ganisty".

Wikaryusz kościoła osłabińskiego w powiecie 
augustowskim, ks. Kazimierz Żukowski, skazany na 
grzywnę 25 rubli, ponieważ uznano go winnym „od­
prawienia ż niedostateczną okazałością nabożeństwa 
za zdrowie Najjaśniejszego Pana, które to nabożeń­
stwo zamówione zostało przez włościankę Romanow­
ską, tudzież nieokazauia należytej zachęty paster­
skiej do tak pochwały godnych wynurzeń ze strony 
ludności uczuć wiernopodchińczych".

Proboszcza rzymsko-katolickiej parafii, ks. J a ­
na. Hodorowskiego i wikaryusza tejże parafii, ks. 
Szymona Dymka, za niedopuszczenie do spowiedzi 
niezamężnej Jadwigi Ejchart, przed zamierzonem 
przez nią wstąpieniem w związek małżeński z prawo­
sławnym, skazano na grzywnę: Hodorowskiego na
100 ru i li, a Dymka na rubli 25.

Wreszcie włościankę z osady Kessosz Teklę 
Cymenowiczówną skazano na dwa tygodnie aresztu 
za to, że pozwoliła na urządzenie 4 marca r. z. 
w domu swoim, zebrania religijnego b. greko-unitów, 
w celu zachęty ich do religijnego oporu.

Wyroki te dowodzą wymownie, że system prze­
śladowczy unitów i naganka iście bizantyńska — 
trwają dalej w najlepsze w Królestwie Polskiew 
także za rządów generał-gubernatora Czertkowa — 
z drugiej jednak strony świadczą, iż ludność unicka, 
gwałtem „nawracana" na prawosławie, stoi twardo 
przy wierze swoich ojców i mimo prześladowań, nie 
daje się z niej wyzuć.

Przegląd zagraniczny.
(Tajemnica anglo-boerskich rokowań pokojowych),

(k. s.). Minister Balfour nadto lakonicznie za­
łatwił się na wtorkowem posiedzeniu Izby niższej 
z „komunikatem rządu holenderskiego". Stąd po­
wstało mnóstwo kombinacyj i przypuszczeń, które 
tak w Anglii, jak i zagranicą mnożą się jak grzyby 
po deszczu. W kuloarach londyńskiego parlamentu 
i w przeróżnych klubach poselskich toczą się zawzięte 
dyskusye na temat ostatnich przedłożeń pokojowych.

wowanie, jakiego~triir C‘Z?t!ń‘ itrarekingu'T La d y s m i 111 u 
nie obserwowano. Pochodzi to stąd, że większość par- 
l meutarzystów angielskich uważa enuncyacye Bal- 
foura za zapowiedź rychłego pokoju. Bliżej jednak 
Chamberlaina stojący usiłują przesadzone nadzieje 
redukować, wskazując na brak ich uzasadnienia 
w sytuacyi wojskowej^

Natomiast w klubie narodowo-liberalnym twier­
dzono onegdaj kategorycznie, że prawe skrzydło 
rządu z Salisburym i Balfourem jest obeenie, bardziej 
niż kiedykolwiek skłonne do nawiązania pokojowych 
rokowań, ponieważ ostatnie usiłowania Kitehenera 
w celu oskrzydlenia Bothy i Deweta spełzły w zu­

pełności na niczem, a sytuacya w kolonii Przylądko­
wej stała się po rozstrzelaniu Scheepersa o wiele 
poważniejszą, niż była przedtem.

Między niedawnym pobytem holenderskiego pre­
miera w Londynie a oświadczeniem Balfoura widzą 
powszechnie bardzo ścisły związek, tak samo jak 
w sferach parlamentarnych londyńskich utrzymują 
powszechnie, że Kuyper po to tylko przybył do Lon­
dynu, aby wybadać sytuacyę. W  niektórych klubach 
poselskich powstała nawet pogłoska, że ze sprawą 
rokowań pokojowych wiążą się obecne odwiedziny 
księcia Walii w Berlinie.

Z angielskich sfer winisteryalnych zapowiadają, 
źe interwencya rządu holenderskiego nie jest niczem 
więcej, jak zwykłem ofiarowaniem usług w celu ry­
chłego zakończenia wojny. Pełnomocnictwa boerskie- 
go na rozpoczęcie rokowań dotychczas nie ma. Wsku­
tek tego też odpowiedź rządu angielskiego na notę 
holenderską była grzeczną ale odmowną. W przeci­
wieństwie do tego w kołach wojskowych istnieje 
wersya, że także wodzowie boerscy zakomunikowali 
Kitchenerowi gotowość zawieszenia broni skoro tylko 
rząd angielski rozpocznie rokowania pokojowe.

Prasa angielska dotychczas także się jeszcze 
w sytuacyi nie zoryentowała. Standard zauważa, że 
Balfour umyślnie wyrażał się niejasno, ponieważ mó­
wić o rokowaniach pokojowych, byłoby tak długo 
przedwczesnem, jak długo nie znany jest tenor przy­
słanych z Haagi dokumentów. Prezydenta Krugera 
i jego towarzyszy uznać za strony do rokowań pełno­
mocne byłoby zdaniem wspomnianego dziennika nie 
do darowania słabością.

Daily News stwierdza, że z dyplomatycznych 
wykrętów Balfoura trudno wywnioskować, czy rząd 
angielski odpowiedział na holenderską notę, nie 
mniej jednak można przypuszczać, że odpowiedź ta  
nastąpiła.

Times staje na stanowisku, że interwencyi ho­
lenderskiej nie należy cenić wyżej, aniżeli wszyst­
kich innych, z któremi w ciągu wojny występowały 
rozmaite, nieupełnomocnione do tego strony.

W Paryżu obiegają bardzo dziwne pogłoski, 
które kulminują w twierdzeniu, jakoby nietylko po­
dróż księcia Walii do Niemiec, ale także wycieczka 
tego ostatniego do Kanady, tudzież podróż króla 
Leopolda do Nizzy, stały w związku z pokojowemi 
rokowaniami anglo-boerskiemi. Usiłowania Kuypera 
skończyły się prawdopodobuie na niczem, jednako­
woż car ze swej strony także prywatne poczynił 
kroki, celem nakłonienia rządu angielskiego do roz­
poczęcia rokowań. Król Leopold pisał nawet w tej 
sprawie do króla Edwarda, ale wpływ wszechmocne­
go Chamberlaina okazał się za silnym.

Największy jednak sęk w erdem tem drzewie
< 3 . .. 4 brnkt f t t i -
skiej Petit Bleu, uważany za organ rządu boerskie- 
go. Pismo to powiada między innemi: „Oświadczenie 
Balfoura pozwoliło domyślać się, że Boerowie wystą­
pili ze swej strony z przedłożeniem pokojowem. 
Otóż jesteśmy w możności stwierdzić, że domysł ten 
jest z gruntu fałszywy. Delegaci boerscy w Europie 
ani sami żadnych propozycyj pokojowych nie przed­
kładali, ani też nikogo do robienia podobnych pro­
pozycyj w imieniu swojem nie upoważniali, nie wie­
dzą więc, co mianowicie zakomunikował rząd holen­
derski angielskiemu. Petit Bleu dodaje, że nie jest 
wykluczonem, iż rząd holenderski z własnej przyja­
cielskiej inicyatywy chciał wysondować opinię w lon­

dyńskich kołach kompetentnych. Jest także możliwe* 
że nota holenderska odnosi się wyłącznie do spraw 
holenderskich. W każdym razie — pewiada wspo­
mniane pismo — stwierdzamy raz jeszcze, że dele­
gaci boerscy stoją od tej sprawy zupełnie daleko.

Interwencya Holandyi w sprawie transwalskiej.
{Depesze „Słowa Polskiego“).

Haga. Jak  słychać, nota rządu holender­
skiego, przedstawiona Anglii, opiewa, ażeby Anglia 
objęła rodzaj protektoratu nad Afryką południową. 
Tutejsza delegacya boerska oświadcza, że rząd ho­
lenderski uczynił tę propozycyę rządowi angielskie­
mu bez wyraźnego polecenia Boerów, daje jednak 
do poznania, że Boerowie gotowi zgodzić się na tę 
propozycyę.

Londyn. Biuro Reutera donosi, że nota rządu 
holenderskiego wręczona rządowi angielskiemu, nie 
zawiera żadnej propozycyi pokojowej, lecz czyni 
tylko pewne przedstawienia rządowi angielskiemu, 
mające na celu wynalezienie środków i dróg do ry­
chłego zakończenia wojny.

Jest jednak rzeczą wątpliwą, czy krok rządu 
holenderskiego będzie miał jakie uchwytne rezultaty, 
dopóki Boerowie nie uczynią stanowczego kroku, 
z którego by można jasno wnosić, że pragną rozpo­
częcia rokowań pokojowych.

Londyn. Zdarzeniem dnia jest nota rządu ho-? 
lenderskiego.

Daily Mail donosi jeszcze bliższe szczegóły o 
treści noty rządu holenderskiego. Podług doniesieni^ 
tego pisma, rząd holenderski zapytuje się, czy rząd 
angielski byłby skłonny pozwolić, aby komisya ho­
lenderska udała się do południowej Afryki, dla przed­
stawienia walczącym Boerom obecnej sytuacyi, zwła­
szcza, aby im wyjaśnić, że nie ma najmniejszej na­
dziei na interwencyę europejską i że dalsze prowa­
dzenie wojny mimo waleczności Boerów, nie dopro­
wadzi do żadnego celu.

Rząd holenderski oświadcza wyraźnie, że czyni 
to bez upoważnienia przywódców boerskich, żyjących 
obecnie w Europie, ale zaklina rząd angielski, aby 
ze względów humanitarnych udzielił tej komisyi 
listu żelaznego i pozwolił jej udać się z tą  misyą 
do południowej Afryki. Rząd angielski, jak dalej do­
nosi to pismo, zawiadomił o tem Lorda Kitehenera 
i czeka na jego odpowiedź.

Times, omawiając notę rządu holenderskiego, 
oświadcza, że niema żadnego państwa, żadnego rzą­
du, w ogóle żadnej powagi, z kfcórąby można zawrzeć 
pokój.

W alczy  obeenie w południowej Afryce pewna 
ilość osób przeciw panowaniu angielskiemu w krajach, 
w których, jak się cały świat przekonał, inne pano­
wanie jest niemożliwe. (?!) Gdyby walczący w poł. 
Afryce chcieli pokoju, to mają tylko złożyć broń, 
albowiem wszyscy walczący bardzo dobrze wiedzą, 
że w chwili złożenia broni, otrzymują wszystkie 
prawa obywatelskie i polityczne, tak samo jak ich 
przyjaciele i krewni w Kaplandzie i w koloniach 
angielskich.

Jeżeli więc dalej prowadzą wojnę przeciwko 
rządowi, który zapanował już nad znaczną częścią 
kraju, to rząd ten nie może z nim wejść w żadne 
pertraktacye, tyłka musi się starać ich opór złamać.

Zabielski urwał nagle, tocząc dokoła oczyma 
krwią nabiegłemi. A po chwili dodał:

— Gdybym ja  tu miał władzę, gdybym miał 
przyjaciół — nic łatwiejszego byłoby, jak  takiego po­
chwycić. Bo albo je s t sobie pospolitym łotrzykiem, 
a wtedy żebra rau policzyć nie zawadzi, albo jest 
szpiegiem, a wówczas sam na siebie dowody ma... 
Szpieg nie po to siedzi, aby u Nestry piwo spijał... 
Musi donosie o tem, co nie każdemu jest wiado- 
mem... O, gdybym miał ludzi! Cha! M e ma o czem 
debatować. Bez Oskierki nie poradzę nic... Jakżo 
tedy? Pójdziecie ze mną? Nagrodzę hojnie!

. _ Kiedy bo, wielmożny panie, z dwojga złego,
0 ludzi byłoby łatwiej...

— Miałbyś takich ? !
— Toć są. Tylko z nimi ciężko... Lud nie pe­

wny... Juści, wiadomo, nie każdy by się na taką 
wyprawę ważył.

— Zła sprawa ? !
— Nie to, leez zawsze gw ałt! Jak by się nie 

udała, to już z panem Moszyńskim sprawa była by 
ciężka...

— Ja odpowiadam za wszystko! Bądź spo­
kojny. Byle prędko. Bo wiesz, jeżeli się Rudzki do­
wie, że mnie wypuszczono z prochowni, nie będzie 
sam czekał powtórnego oskarżenia i umknie cicha- 
ozem a potem szukaj wiatra V polu!

Karaś ociągał się jeszcze. Zabielski nastawał 
coraz gwałtowniej. Rybak w końcu dał się namówić
1 poszedł na naradę do kumotra. Po długiej chwili 
powrócił zafrasowany.

— Cóż będzie ? Cóż ?! — gorączkował się Za­
bielski,

— Są, wielmożny panie!...
— Dawaj ich natychmiast!

(C. d. n.).

zrobić rozumowaniem, iż wielkie nadzieje, przywią­
zywane do Maeterlinckowskiej reformy, całkowicie 
chybiły; drugim Szekspirem nie stał się on zgoła; 
co więcej, rozgłos jego imienia przytłumiły nieba­
wem inne nazwiska. Nie znaczy to wcale, iżby świat 
„transcedentalny" nie dawał się wcale dramatycznie 
traktować, lecz tylko że sposób, przez Maeterlincka 
obrany, był słaby i nie czynił zadość ani psycholo­
gicznym, ani estetycznym wymaganiom, wywoływał 
tylko nastrój w pewnej bardzo szczupłej dziedzinie 
uczuć.

To też dramatyey chwycili się innego, bardziej 
ujętnego środka przedstawiania niezwykłych, nieco­
dziennych zjawisk. Wrócili mianowicie do tego, ja ­
kim się posługiwali romantycy, spożytkowując p o- 
j ę c i a  l u d o w e  o z a ś w i e c i  e, o działaniu duchów,
0 całej cudowności nadprzyrodzonej, łączącej świat ' 
ludzki z przyrodą i ze światem nadziemskim. Po­
sługiwano się temi pojęciami albo wprost, niemal 
naiwnie, stając na stanowisku ludowem, albo też 
symbolicznie, wyrażając za pomocą wyobrażeń ludo­
wych pewne nowożytne idee. Wytworzyło to dla 
fantazyi czasami mile, częściej — zgodnie z ogól- 
Uem usposobieniem wśród artystów —- ponure, przy­
gnębiające, ale zawsze powabne schronienie przed 
ckliwą, nudną rzeczywistością realną. Nie powiem, 
^żeby _1 w tyin kierunku dokonano arcydzieł, lub 
Przynajmniej utworów znakomitych; — w każdym 
jednak razie, dramaty Gerharta Hauptraanna („Ha­
nusia" i „Dzwon zatopiony"), które i na naszą lite­
raturę oddziałały, •■myją większą wartość poetyczną
1 dramatyczną, niż jednostajne w nastroju i coraz 
to mniej przynoszące nie już prawd, ale po prostu 
Wzruszeń z owej tak szumnie zapowiadanej „trans- 
cedentalnej" dziedziny — utwory Maeterlincka.

(Dok. nast.).

jIIBjOSs iUEiC^fila
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a .

przez
Wacława Gąsiorowskiego.

31 (Ciąg dalszy),

—- Wielmożny panie.., nie mogę!... Sam rad 
jestem, żem się do Warszawy dostał. Przez granicę 
coraz trudniej... Straż}’’, jak mrowia, tego dawniej 
nie bywało. Lepiej by i jegomości poniechać. Nuże 
by się co wydało!

— Wszystko mi jedno ! Co ma się stać, niech 
się stanie!... Oskierkę bodaj by z pod ziemi wydo­
stać przyszło — wydostanę!

— Ba... a może by też się można o niego 
przepytać? Albo co lepiej bez Oskierki się obejść?

— Zdaje się wam. . Jam tu obcy, a imć pan 
Szczygielski, swojak, brat tata... Czuję to dobrze na 
własnej skórze! Takiemu nie dość powiedzieć, trzeba 
za rękę złapać, świadka postawić!...

Rybak głową kręcił niedowierzająco.
— Ciężka sprawa... O Szczygielskim i ja  sły­

szałem. Ma kamratów, musi familiant... z lada czem 
na takiego nie poradzi! A, wielmożny panie, kto wie... 
jak  przywidzenie... Jak uie ten?!

— Oszalałeś człowieku ?!  ̂ Bacz, mnie tu nikt 
nie znał, nikt na oczy nie widział! Tam u Nestry 
siedziałem z adjutantem Skrzyneckim. Patrzę, siedzj 
Rudzki. Myślałem, ze mnie krew zaleje! Wyrywam 
się do niego, adjutant, nieświadomy, perswaduje... 
W końcu idę, aby dopaść go, za ramię chwycić 
a zawołać, jaki to ptaszek w Warszawie sobie bo­
bruje, gdy tamten spostrzega mnie i woła — szpiega 
bierzcie!... Rozumiesz teraz? Szczygielski! Gdyby 
nim był... Ale co 1 Wiesz, że dla dokuczenia mi dom 
mój, żonę mi...
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-Tak słychać, przebywający w Europie przywódcy 
Boerów prosili rząd angielski, aby pozwolił Im przez 
dzień dzisiejszy znieść się telegraficznie z przywódca­
mi Boerów w południowej Afryce w sprawie inter­
wencji rządu holenderskiego.

Rząd angielski oświadczył, że ani z Krugerem, 
ani z Leydsem absolutnie żadnych pertraktaoyj pro­
wadzić nie będzie.

Paryż. Do Temps donoszą z Hagi, że podróż 
prezydenta ministrów Kuypera do Anglii ma na celu 
przygotować teren do rokowań. Usiłowanie to znaj­
duje poparcie kilku innych rządów.

(Na pierwszy plan aktualnej polityki zagrani­
cznej wyłoniła się obecnie postać 65-Ietniego pre­
miera holenderskiego Abrahama K u y p e r a .  Jest 
on z przekonań klerykałem; był przez dłuższy czas 
kaznodzieją i należał do przywódców t. zw. antire- 
wolucyjnej party i. W Hoiandyi nazy wają go ..holen­
derskim PobiedouoscewenU. Red.)

Z parlamentów.
{Depesze „Sł.

Parlam ent niemiecki.
Berlin, 81 styczuia. W parlamencie niemie­

ckim toczyła się wczoraj w dalszym ciągu dyskusya 
nad trzeciem czytaniem noweli do podatku wódcza- 
nego. Dyskusya ta była przerwaną jeszcze na po­
siedzeniu z dnia 15 maja 1901 r. z powodu braku 
kompletu.

Wczoraj uch walono, odrzucić postanowieuie no­
weli, aby rząd mógł od 30 września b. r. pobierać 
o 50 prc. wyższy podatek od spirytusu, aniżeli do­
tychczas, a nadto postanowiono całą nowelę jeszcze 
raz zwrócić do komisyi.

Komisya dla t a r y f y  c e l n e j  przyjęła zwal­
czany przez ministra Posadowskiego wniosek Kar- 
dorffa i tow., aby cło na towary zastosować do te­
go, z którego pochodzą one państwa. Gdyby pro­
weniencja towaru stwierdzić się nie dała, wów­
czas cło ma być nałożone według najwyższej 
taryfy.

Parlam ent angielski.
Londyn 31 stycznia. Lord B a 1 f o u r odpo­

wiada na zapytanie, że nie może oznajmić, kiedy 
pisma w sprawie noty rządu holenderskiego będą 
przedłożone parlamentowi. Lord sądzi, że rząd ho­
lenderski dopiero dziś otrzyma odpowiedź angielską, 
nie będzie więc można tych pism przedłożyć jeszcze 
w bieżącym tygodniu, ale prawdopodobnie nastąpi to 
niebawem, Balfour dodaje, że rzekomy interwiew 
z dnia, podany przez jeden ż dzienników, jest nie­
prawdziwy.

Minister handlu oświadczył, że prowadzi gor­
liwe badania nad tem, jaki wpływ wywrze nowa ta ­
ryfa celna niemiecka na handel angielski.

Londyn. Lord Balfour przedłożył projekt 
rządowy w sprawie zmiany obecnego regulaminu 
Izby; między innemi speaker ma mieć prawo przer­
wania posiedzenia, jeżeli uzna to za stosowne w in­
teresie porządku.

Burzliwe soeny w  parlamencie belgijskim .
Brnksela 31 stycznia. Podczas wczorajszego 

posiedzenia Izby deput., na którera obradowano nad 
wnioskiem w sprawie ścigania sądowego deput. so­
cjalistycznego Macetsa, przyszło do burzliwych scen. 
Gdy minister Wo e s f c e  przemawiał za tym wnio­
skiem, odezwały się z galeryi g łosy : „Niech żyje
powszechne prawo głosowania!" Prezydent Izby ka­
zał jednego z demonstrantów przyaresztować. Pod­
czas tego wywiązała się gwałtowna kłótnia między 
deputowanymi socyalistyeznymi a konserwatywnymi. 
Pewien dep. socjalista nazwał dep. konserwatywnego 
Yerhaegena, który miał prezydentowi wskazać owego 
demonstranta, agentem policyjnyfn; skutkiem czego 
d e p u t o w a n i  s i ę  c z y n n i e  z n i e w a ż a l i .  
P r e z y d e n t  k a z a ł  o p r ó ż n i ć  g a l e r y  e, 
p r z y c z e m  a r e s z t o w a n o  5 o s ó b .  Po przer­
wie podjęto na nowo obrady, gdy zaś pewien dep. 
znowu jął przezywać dep. Verkaegena, prezydent 
zamknął posiedzenie.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

ARDRE THEURIER.

NIEMIŁA CHWILA.
Miasta różnych departamentów są jak rośliny, 

pochodzące z tej samej familii; od fizyognomii swo­
jej posiadają cechy wspólne, które podnoszą podo­
bieństwo rodzinne. Haute-Marne ma właściwość 
wszystkich miast wysoko położonych, cichych, przy­
krych. Z pośród jej starych osad, miasteczko L... 
^zachowało bezsprzecznie najwięcej charakteru rodzi­
mego, najwięcej oryginalności. Zbudowane na szczy­
cie skalistego wzgórza, od strony południowej strze­
żone cytadelą o ośmiu bastyonacli, wznosi malowni­
czo od strony północnej swoje wieże, swoje budowle, 
swoją katedrę o surowych liniach i czarne mury 
starożytnego wału, w pośrodku których wznosi się 
brama wjazdowa gailo-romańska. Ma w sobie coś 
% seminaryum i coś z koszar. Ulice jego są bez

ustanku zamiatane gwałtownym wiatrem. Prawie 
wszystkie domy mieszczańskie są poprzedzane dzie­
dzińcem wilgotnym i ciemnym, chroniącym przed cie­
kawością sąsiadów wysokim murem z wielką bra­
mą wjazdową, hermetycznie zamkniętą. Mało okien 
od ulicy; zato wieje bardzo wyjść od strony ogrodów, 
kryjących się wewnątrz i od pól. Czuje się, że mie­
szkańcy nie wychodzą wcale po za obręb własnych 
posiadłości, wprowadzając w praktykę angielskie 
przysłowie: M y house is my castle.

Mieszkańcy miasteczka L. są naprawdę doma­
torami ; udzielają się niesłychanie mało. nie wyglą­
dają też zachęcająco, jakkolwiek w domu posiadają 
humor żartobliwy i zdolni są w chwilach zapału do 
egzaltacji, a nawet okseeotryezności. Podobni oni 
do swojego miasta, którego smutne domy są bez 
ustanku wstrząsane wichrami, ale których okna otwie­
rają się na rozlegle i poetyczne widnokręgi; — i to 
właśnie tym wielkim widnokręgom i tym gwałtownym 
wichrom zawdzięczają swój humor, werwę, nieza­
leżność umysłową i nawet szaleństwo.

Mój stary kuzyn Melasippe Roussefot, zamie­
szkały w L... ot] czasów niepamiętnych, był prakty­
kującym lekarzem i jednoczył w swojej osobie 
wszystkie cnoty i wszystkie cudactwa swoich kom- 
patryotów. Duży, suchy'- zimny, o wyglądzie ponu­
rym, jalc jego rodzinne skały, uparty i zapalony 
w swoich upodobaniach i przekonaniach, miał przy 
tem łagodną manię zbieracza, bohaterskie chimery 
i nieszkodliwe wady, jak łakomstwo i pewna chęć 
mistyfikowania bliźniego. Zapalony i unoszący się, 
miał coś z natury dzika: często nawet był odważnym, 
aż nieustraszonym . Chełpił się, że raz tylko w ży­
ciu doznał uczucia lęku, i oto, w jakich okoliczno­
ściach :

W r. 1870, departament Wysokiej Marny już 
od połowy miesiąca sierpnia był zalany wojskami 
niemieckiemu Zajmowały one główne punkta; Saint 
Dizier, Chaumont, Bourbonne; ale chociaż L. było 
miastem ufortyfikowanem, Prusacy nie zrobili tam 
swojej stacyi. Mogąc poruszać się swobodnie na 
lewo i na prawo, z pominięciem tej miejscowości, 
sądzili zapewne, że szkoda i czasu i ludzi na zajęcie 
tej rudery. To też, do początku stycznia 1871, nie 
widziano jeszcze ani jednego kasku z pikelliaubą, 
.nie wymieniono ani jednego wystrzału armatniego. 
Jednakże zajęcie wzmagało się, koraunikacya na 
zewnątrz stawała się coraz bardziej utrudnioną, 
środki żywności zaczynały się zmniejszać i podnosić 
w cenie i ponieważ z dnia'na dzień oczekiwano oblę­
żenia, każdy się ograniczał i umniejszał poreye ży- 
wności.

Spostrzeżono się nagie, że w ambulansach bra­
knie wyrobów farmaceutycznych. Wiedziano, że o 
dziesięć inJł odległości' w'Rucey-suigOurce ''znajdo­
wała się apteka wojskowa, pod ochroną armii fran­
cuskiej, która zajmowała te okolice, niezajęte je ­
szcze przez nieprzyjaciela. Ale ażeby się dostać do 
tej małej mieściny burgundzkiej, ryzykowano wpa­
dnięcie w granice niemieckiego obozu. Kuzyn mój 
Mćlasippe Rousselot należał do Towarzystwa Krzy­
ża Genewskiego i ofiarował się hardo podążyć do 
Recey po chininę i środki antyseptyczne.

Jednego więc poranku, przybrany naramienni­
kiem czerwonego krzyża i dobrze otulony w ciepłe 
futro, pojechał, lekko kołysząc się w staroświeckim 
kabryoleeie, zaprzężonym klaczą silnie kulejącą. 
Droga była wolna; ani jednego Prusaka na widno­
kręgu, ani w lasach Auberine. Bez przeszkody do­
tarł do miejsca przeznaczenia. Tam naładowawszy 
walizkę aptekarskimi przyborami, zajechał do głównej 
oberży, z zamiarem zamówienia obfitego obiadu,

— Jeżeli mam — mówił sobie — w najbliż­
szych dniach ściągnąć sobie żołądek, jest naturalnem 
i usprawiedliwionem, abym sobie to wynagrodził na­
przód już tein matem nadużyciem...

W jadalnej sali hotelowej, zastał liczne i gło­
śne towarzystwo: oficerowie, doktorzy, urzędnicy 
prefektury, wszystko ludzie, uzbrojeui dobrymi zę­
bami i amatorzy smacznych kąsków. Wesoło zasię- 
dziono do stołu i zabrano się do jedzenia, a „menu? 
było doskonałe: soczyste meurettes z karpia, polę­
dwica z dzika z truflami burgundzkimi, czomber 
z sarny pieczony na rożnie, wszystko razem oblane 
dobremi winami.

Przy deserze rozmawiano o możliwych zajściach 
wojskowych i o ruchach nieprzyjacielskich.  ̂Kuzyn 
mój opowiedział swoją wyprawę, utrzymując, że 
droga jest wolna od L... do Recey.

— Ah! doktorze, przyjeżdżasz z L... — prze­
rwał jeden z urzędników prefektury — kiedy po­
wracasz?

— Jutro rano.
— W takim razie powierzę ci depeszę do pod- 

profekta... Je st pilna i ważna,
Mćlasippe oddał się na rozkazy dostojnika pre­

fektury. Radca napisał depeszę, zapieczętował ją  
w urzędowej kopercie i uroczyście oddał ją  dokto­
rowi, dodając poważnie:

— Polecam ją panu.,. Chodzi o rzeczy bardzo 
ważne i będę obowiązany, jeżeli oddasz ją  do rąk 
podprefekta.

Nazajutrz, okrywszy starannie cenną ofieyalną 
kopertę w kieszeni kurtki, posiliwszy się doskonałą 
pieczenią i winem burgundzkiem, Meiasippe Rousse­
lot, wsiadł do kabrioletu, podcinając starą klacz, 
która kłusikiem skierowała się w stronę L.... Czas 
był piękny, jasny i su ch y , wino w  oberży w Recey 
dodawało ochoty mojemu staremu kuzynkowi, i czuł

się w doskonałym humorze. To też wyjeżdżając z la­
sów Auberine, widząc znajomego gospodarza, zajętego 
na progu stodoły, zapytał go żartem:

— Hel Dzień dobry, ojcze Sausset, co robicie 
tam w stodole? Czy może oczekujecie Prusaków?

— Nie oczekuję ich — złośliwie odrzekł zapy­
tany — bo na piękne są już tutaj... Spojrzyj tylko, 
doktorze, w stronę Montayoirl

Meiasippe podniósł szybko głowę i ujrzał we 
wskazanym kierunku cały stok góry, osaczony Pru­
sakami.

Dreszcz przeskoczył go od stóp do głowy, 
zimny pot oblał mu skronie, siluem uderzeniem bata 
pobudzi-ł klacz, która ruszyła z kopyta. Pomyślał
0 depeszy „ważnej", którą miał w kieszeni, i szereg 
przypusozeń grobowych przesuną! mu’ się przez 
głowę.

„Droga będzie zajęta... Zrewidują mnie.,. Znajdą 
depeszę... Znoszenie się z nieprzyjacielem pod ochroną 
naramiennika Czerwonego Krzyża... Kodeks wojsko­
wy jest ńiełitościwy... Rozstrzelają mnie... To nie są 
żarty U .

Jak  wypełnić misyę pafcryotyczną, którą mu 
polecono/pozbywając się papieru kompromitującego?

Przypomniał mu się bardzo na czasie romans 
Dumasa, gdzie Cliicot w* podobnem położeniu, znisz­
czył list tajemniczy Henryka III., nauczywszy go^ig 
na pam ięć.. -

To dobra m yśl: spali depeszę, przeczytawszy!
1 nauczywszy się tekstu. Ale las po obu stronach 
mógł być obsadzony ńieprzyjacielsldemi wartami. 
Śledzono go już zapewne. fi Potrzeć zapałkę i palić 
papiery; to może się wydąć podejrzane i stać przy­
czyną zatrzymania go.

Podczas, gdy z okroppemi obawami i nieokre­
ślonym bólem wewnętrznym roztrząsał te myśli, 
pocił się myśląc, o tem ciężkictn zadaniu, w kieszeni 
futra poczuł swoją fajkę. „Zbawiony, powiedział so­
bie, zapalać fajkę kawałkiem papieru jest całkiem 
naturalną rzeczą i nie podniesie żadnych podejrzeń". 
Mówiąc to sobie, wstrzymał konia, lejce założył za 
fartuch kabrioletu, przygotował zapałki, z pospie­
chem rozdarł kopertę listu i pod ochroną budki po* 
wozowej zaczął skwapliwie czytać.

Oto co zawierała dosłownie:
„Prefektura Cote-d^Or, do podprefekta w L.w
„Dzień dobry, stary nudziarzu; jak się mie­

wasz? Musisz się bajecznie zanudzać na twojej 
skale... Dzisiaj wieczór wychylimy dobrą buteleczkę 
na twoje zdrowie!...

„Gaston“.
Dyabli nadali! zaklął Rousselot, mnąc ze zło­

ścią papier ofieyalny i paląc go z furyą nad fajką, 
zakpiono sobie ze mnie.

Clchl®? Wrócił do L... tak,, jak wyjechał, ale 
dzisiaj jeszcze, po 30 blisko latach’ kuzynek Mela- 
sippe nie przebaczył autorowi depeszy Każdym ra ­
zem, gdy opowiada to zajście, nie omieszkuje dodać, 
grożąc pięścią, jak gdyby miał przed sobą dawnego 
mistyfikatora:

— Ah ! drab jeden, on mi to zapłaci... Niech 
no tylko dostanie się w moje ręce!...

fejleton warszawski.
a W arszawa, w styczniu.

Znów ślę garść zebranych bezładnie nowin i 
nowinek. Jest ich obfitość wielka, bo i Warszawa 
w ostatnich czasach żyła szybciej niż zwykle, go- 
rączkowiej...

A więc zacznę od teatru 1 I  wołam z przecię­
tnym warszawiakiem: co się dzieje — co się dzieje!

W icep re zesem  teatrów został pan Karaffa-Ko- 
rybutl Zkąd, dlaczego?! — woła opinia... Ormana 
urzędowe odpowiadają basem — bo... bo pan Kory- 
but-Karaffa ma kwalifikacye l

—  J a k ie? !
— Przedewszystkiem jost prawosławnym, a za­

tem uzdolnionym do pobierania wysokiej pensyi, da­
lej jest byłym oficerem gwardyi, a nakuniec służył 
na kolei żelaznej I...

Tak mówią organa urzędowe — a vox populi 
dodaje z powagą:

— A my spodziewaliśmy się, że wiceprezesem 
będzie Bartenjew, który po zabójstwie Wisnowskiej 
wrócił już do czci i rangi oficerskiej, który także 
znał teatr. Szkoda! Chociaż... ponieważ reforma ba­
letu jest spodziewana lada dzień... Kto wiel Pan 
Knraffa ma lat trzydzieści trzy, może więc przed 
wyłysieniem zdoła coś pizedsięwziąćl

Jeżeli kwalifikacye artystyczne Karaffy obudzi­
ły jakieś wątpliwaści — to już niespodziewany 
awans reżysera operetki, pana Śliwińskiego, na dy­
rektora trzech scen, żadnych nie pozostawia domy- 
słów.

O teatrze możnaby szpalty całe napisać, lecz 
wolę to odłożyć do następnego listu, są bowiem 
sprawy ważniejsze!... Do tych należy awans ober- 
polienmjstra Liehaczewa na stopień generał-majora. 
Awans ten, jak zapewniają, nastąpił za r o z b i c i e  
k o n s u l a t u  n i e m i e c k i e g o .

Kiedy po zdarciu orła niemieckiego Lichaczew, 
przypatrujący się tej scenie zdaleka, uznał operacyę 
za skończoną i z policyantaini jął wzywać do rozej­
ścia się, — równocześnie urzędnik do szczegółgg*h 
poruezeń doniósł mu, że generał-gubernator • !;
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raportu. Lichaczew ruszył natychmiast do Czert- 
kowa.

Kacyk warszawski po pierwszych słowach ober- 
policmajstra, nasrożył brwi i przerwał surowo,

— Więc... kto demonstrował?!
— Studenci... kobiety...
— P janyje? ! ..
— Eksceleneyo... nie...
— Pjanyje?!—wrzasnął po raz drugi Czertkow.
— Eksceleneyo... nie widziałem!.. — bełkotał 

eberpolicinajster.
— P janyje! Słyszy ss... pjanyje Hi. i. — ryknął 

po raz trzeci generał-gubernator.
— Tale toezno wasze wysolcoprewoschoditielsiwo!
— Więc napisać do Petersburga... pjanyje!
Zawieszenie uszkodzonego ptaka na konsulacie

również odbyło się i n a c z e j ,  niż to wam sygnali­
zowano !..

„Władze", które dla uhonorowania miały asy­
stować przy tej u r o c z y s t o ś c i  rehabilitacyjnej — 
składały się z municypalności i policyi, a ponieważ 
do kompletu brakło tylko lekarza cyrkułowego, więc 
bvla to tylko komisy a, sanitarna, funkeyonująca co- 
il/.ień w różnych punktach Warszawy przy oglądaniu 
targów, szynków i t. p.

Nadto „orzełek" po odnowieniu zm alał, bo 
z wielkiej tablicy owalnej, przedzierzgnął się w ma­
ły obrazek. Przy zawieszeniu go wynikła kwestya. 
Kómsul chciał go mieć nad bramą, jak przedtem —■ 
k..misarz policyi proponował miejsce pod rynną na 
trzeciem piętrze *— po długich debatach, wybrano 
środek!...

Z panem Czertkowem życie u nas staje się 
wcale niezabawnem. Niedołężny staruszek ma swoje 
„widzimisię" i mocno zdaje się żałować, że mu Ime- 
re yński przekazał „nowy duch" — on by wolał był 
przyjść z a r a z  po Hurce! Bo tu czasu nawet nie 
będzie na użycie!... Ósmy krzyżyk gniecie, a Czert­
kow chciałby jeszcze coś pokazać!... Cha, no i „po­
kazuje" co może!...

Przedewszystkiem więc, kiedy mu wspomnieli 
raz o tern, że na zebraniach w towarzystwach spor­
towych bywają toasty, rozgniewał się i oświadczył 
krótko „ n i e  w o l n o  t o a s t ó  w". No i od dwóch 
miesięcy toastów nie ma! Korporacyom zaś udzielo­
no napomnienia, wyjaśuiając:

„My was panowie znamy! Ot tam sobie adwo­
kat u nas wstaje i mówi... Panowie... teego... kiedy 
teego... wypijmy teego... wiwat teego"... Niby popro- 
stu „teego" — a w tera „teego" jest allegorya... 
wielka allegorya... Raz „jeszcze Polska nie zginęła", 
a raz „precz z Niemcami!" My Niemców nie lubi­
my, ale na „jeszcze Polska nie zginęła", nie ma 
rozreszenja!"...
ę.  ̂ sie-izekło, p. C zertkow ^szcz^óln iej pani

z Belwederu przeniosła się do Zamku królewskiego, 
a w nim ma się odbyć kilka wspaniałych zebrań, 
•o jakich Warszawie się nie śniło. Trudno przewi­
dzieć, co powie na to artystokracya, kiedy „ochmistrz" 
wezwie ich na b a l! Ba, niechybnie strach weźmie 

['górę nad przesądami, tym razem bardzo wyraźnymi. 
Ó przeszłości pani Kacykowej mówią zbyt jednozna­
cznie... Jedyna pociecha, że pan Czertkow długo nie 
posiedzi, bo i stary jest bardzo, bo nie na żarty 
przebąkują o jego dymisyi. Czertkow raa nieprzyja­
ciół u przyjaciele jego nawet nie mogą ukryć jego 

' arbitralności i drażniącego zachowania. Co chwila 
objawia polakożercze zapały, co chwila udaje „oón<- 
sitielau i to w sposób przeciwny względom przyzwoi­
tości ! Łapownictwo znów kwitnąć zaczyna, a nowy 
generał-gubernator tęskni bardzo do tych dawnych 
dobrych czasów, kiedy w „kraju południowo-zacho­
dnim" wieszał i „nazywał dm g i“. Tutaj można le­
dwie wieszać orły niemieckie, bo tak nie ma kogo 
i za co. Prosto do sada! Nr. 127.

Kronika miejscowa
Lwów, 31 stycznia.

J u tr o :
— l lutegr Sobota, Ignacego B. m. — Makarya.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 37, zachód o godz. 4 

minut 52.

U czczenie Białeckiego. Przodmiotem serde- 
owaeyi był czcigodny rektor Małecki na wczoraj­

s z e j  posiedzeniu wydziału Towarzystwa dla popierania 
nauki polskiej, którego jest prezesem. Kiedy zgroma- 

czloukowie wydziału, w iceprezes Tow. prof. 
0 . Balcer, przemówił do jubilata w gorących słowach, 
podnosaąc j eg0 uieSp02yte zasługi. Jubilat rozrzewnio­
ny dziękował.

towarzystwo, im. Szew czenki we Lwo­
wie wyslał0 deputacyę, złożoną z członków tego to­
warzystwa, radcy dworu prof. dr. Horbaczewskiego 
3 uniwersytetu czeskiego w Pradze, prof, dr. Puluja 
 ̂ techniki niemieckiej w Pradze, prof. dr. Stockiego 

® uniwersytetu ezerniowieckiego, tudzież posłów do Ra­
ty państwa Barwińskiego i Romańczuka do miuistra 
kw iaty  Hartla i prezydenta ministrów Kórbera z m e- 
a()ryah,m NV sprawie założenia sam oistnego uaiwersy 

ruskiego we Lwowie. Miuister Hartl powtórzył 
robec deputacyi oświadczenie, dane w swoiin czasie 
eputucyi Rusinów ze Lwowa. W yłuszczyl środki i dro 

Rusini mogliby na razie otrzymać równo 
igle katedry n{1 uniwersytecie lwowskim , wskazał na 
udności finansoWe, ua jakie natrafi założenie sumo 

<tuego uniwersytetu. Miuister Korber powołał się

w ogólności na oświadczenie ministra Hartla i podniósł 
także polityczne trudności w tej kwestyi.

Przed konsulatem rosyjskim pilnowała 
porządku ubiegłej nocy koinpauia piec lip ty, która czu­
wała do godziny 3 nad ranem. Dziś od godziny pół 
do 8 rano stoi wzmocniona kompania piechoty pod 
dowództwem czteru oficerów. Na ul. Kraszewskiego 
uwija się też mnóstwo polieyautów i agentów pod do­
wództwem komisarzy pp. Rappla i Janickiego. Przed 
konsulatem niemieckim również stoi kompania wojska.

D eputacya socyaŁstów lwowskich była 
wczoraj u p, prezydenta miasta z prośbą o udzieleuie 
sal szkolnych względnie sali ratuszowej na zgromadze­
nia przedwyborcze. Prezydent prośbie tej odmówił, po­
wołując się na zakaz Rady szkolnej i ua uchwałę Ra­
dy miejskiej. Deputacya wskazała na podrożenie cen 
chleba, które nastąpiło w ostatnich dniach, prosiła
0 iuterweucyję magistratu i o ewentualne w y b u d o ­
w a n i e  p i e k a r n i  m i e j s k i e j .  Deputaci zwrócili 
uwagę prezydenta na rozgoryczenie, jakie panuje 
wśród ludności ubogiej z powodu niezmiernie wielkiego  
brakli pracy i że podrożenie cen żywności w obecnej 
właśnie chwili może wywołać nieobliczalne skutki. Pre­
zydent obiecał zbadać stosunki, przedstawione przez 
deputacyę. W tej samej sprawie deputacya konfero­
wała z radcą Hobgarskiin.

Poufne zebranie w sprawach ekonomicznych
1 szkolnych, odbędzie się 2 lutego o godz. 12 wpoł. 
w sali ratuszowej.

Mianowania i przeniesienia. Prezydent mi 
nistrów jako kierownik ministerstwa spraw w ew nę­
trznych powołał komisarza powiatowego, Zygmunta Że- 
leskiego, do służby w  m inisterstwie spraw w ew nę­
trznych.

Minister handlu zamianował starszymi komisarza­
mi budownictwa w służbie technicznej poczt i telegra­
fów, komisarzy budownictwa: Józefa Perelli’ego we
Lwowie, Józefa Mullera w Tarnopolu i W ładysława  
Gadomskiego w Stanisławowie.

Namiestnik przeniósł koncypistów nam iestnictw a: 
Wiktora Rydla z Chrzanowa do Podgórza i dr. Piotra 
Barańskiego z Rudek do Lwowa, a praktykantów kon­
ceptowych nam iestnictwa: Stefana Slęka ze Lwowa do 
Chrzanowa i Stanisława Czerwieńskiego ze Lwowa do 
Rudek.

D alsze przesklepienie Pałtwi. W obrębie 
miasta jeszcze tylko nieznaczna część Pełtwi jest obe­
cnie nie zasklepiona, a to w ul. Ścieżkowej i w prze­
dłużeniu jej na przestrzeni pomiędzy ul. Zyblikiewieza, 
a u l  na Skałce. Na tej przestrzeni pobudowane są już 
od kilku lat okazałe domy, ale św iecą one ciągle pust- 
kami, bo z powodu strasznej woni, jaką Pełtew wy­
dziela, nikt w tych domach przez czas dłuższy m ie­
szkać nie jest w stanie. Ten fatalny stan rzeczy skłonił 
właścicieli owych domów do_ waijosiew.ia do m agistratu 

Trosoy o przesklepienie'. ~tąf części rzeki, przycżem  
oświadczyli oni gotowość przyczynienia się do kosztów  
budowy sklepienia odpowiednią i wcale znaczną kwotą. 
Komisya budżetowa przy sposobności obrad nad budże­
tem na rok bieżący uchwaliła do tej prośby w zasa­
dzie się przychylić i po ustaleniu wysokości udziału 
właścicieli domów do budowy jeszcze w tym roku 
przystąpić. Odmienuy los spotkał petycyę mieszkańców  
ulicy Ścieżkowej, którzy z drem W ach tle tn na czele 
prosili o przesklepienie Pełtwi w dalszej części owej 
ulicy. Tej petycyi uchwalono nie uwzględnić, albowiem  
żadną miarą nie udało się nakłonić właścicieli przyle­
głych realności (pałac br. Fredry i dom pp. Sehritn- 
pfów) do dobrowolnego przyczynienia się do kosztów  
przesklepieuia. Komisya uchwaliła ua teraz odroczyć 
tę sprawę tern burdziej, że niebawem ma przyjść do 
skutku sprzedaż i parcelacya realności lir. Fredrów, 
a wtedy sprawa musi wziąć inny obrót. Ponadto komi­
sya jest zdania, że byłoby niesprawiedliwością, gdyby 
gmina chciała sklepić tę część Pełtwi własnym ko­
sztem, bez udziału pieniężnego właścicieli przyległych 
realności, skoro przesklepienie jednej części rzeki w tej 
samej ulicy dokonane zostało przy pomocy ofiar pie­
niężnych właścicieli stojących tam domów. Do odmieu- 
uego tedy traktowania sprawy zdaniem kotnisyi nie 
ma powodu, tern bardziej, że i obecnie finansowe po­
łożenie miasta na to nie pozwala..

Projekt założenia ruskiego Banku parcelacyjne- 
go w e Lwowie u p a d ł .

D yabliki drukarskie rzuciły się wczoraj ua 
artykuł wstępny Słoioa Polskiego  p. t.: „Teatr lwow­
ski". I tak: naprzód rozsypała <się forma ostatniej
szpalty i chcąc ochronić czytelników od spóźnienia w y­
dania gazety, trzeba było w części nakładu dać arty­
kuł bez ostatnich ośmiu ustępów. W drugiej części na­
kładu zrestytuowauo nareszcie artykuł, ale czas nie po­
zwolił już na dokładną korektę i wkradły się przykre 
pomyłki. Najprzykrzejsza, wręcz zmieniająca sens, jest  
szpalta trzecia, ustęp piąty. Zamiast „Lwów ma w i ę ­
c e j  farsy, w i ę c e j  operetki, w i ę c e j  tłustego dow ci­
pu, jak od lat dziesiątek “  ̂ - -  ma być wprost przeci­
w nie: „ L w ó w  m a  mniej f a r s y ,  m n ie j  o p e ­
r e t k i ,  mniej t ł u s t e g o  d o w c i p u ,  j a k  od  l a t  
d z i e s i ą t e k  —  w i ę c  j e g o  h i p e r k r y t y c y z m  —  
w o ł a  o s c e n ę  d l a  s e m i u a r y u m “. Szpaka trzecia, 
ustęp ostatni, zamiast „Pomyśl, czy s t a w i a s z  za to 
co obalasz" —  ma być „Pomyśl, czy staniesz za to 
co obalasz".

Z karnawału. Bal wczorajszy urządzony sta­
raniem stowarzyszenia „Przytułek" i „Pomoc szkolna" 
ua dochód ubogiej dziatwy szkolnej, odbył się w wspa­
niale i efektownie udekorowanej sali Domu uaroduego. 
Scenę zamieniono w czarowuy namiot, gdzie wśród 
klombu zieleni i kwiatów, stworzono zaciszny przyby­

tek dla par, szukających spoczyuku lub samotności. 
Już o godzinie 10 wieczorem zabrzmiały pierwszo 
dźwięki muzyki wojskowej 30 pułku p. pod osobistoin 
kierownictwem kapelmistrza p. Rolla i wśród wielkie­
go animuszu i swobody rozpoczęto tańce walcem. 
W komplecie zjawiła się na sali pleć piękna, tuk m ę­
żatki, jak i panny, w nader gustownych i wykwintnych 
toaletach. Do pierwszego kadryla stanęło 108 par; 
Wśród bardzo m iłego nastroju bawiono się ochoczo do 
godz. 7 rano, a wieczór ten niezawodnie zostawił u 
wszystkich wrażenie świetnej zabawy i na długo pozo­
stanie w miłej pamięci nadobnych dauserek. Współza­
wodniczek o miano królowej było w iele, stanowcza 
większość jednak oddala palmę pierszeństwa uroczej 
brunetce w niebieskiej 'jedwabuo-gazewej sukni pannie 
L... Ro... Dzięki zapobiegliwości komitetu i poparciu 
publiczności tutejszej był także sukces kasowy niezw y­
kły, gdyż uzyskano przeszło 2 000  kor.

D w a toboły worków odebrała wczoraj poli- 
cya notowanym złodziejom. W ul. Akademickiej porzu­
cił jakiś urwis toboł worków ua widok polieyauta, a 
w ul. Gródeckiej aresztowano notowanego złodzieja, 
Stanisława Jakim owskiego, także z całym plikiem  
worów.

Skradzione srebro u p. Cecylii Rosenbaumo- 
wej w ul. Franciszkańskiej pod 1. 19, o czem wczoraj 
donieśliśmy, odszukano obok budowy koszar przy ul. 
Piekarskiej. Złodzieje zapakowali je w tłumok i ukryli, 
bojąc się przedwcześnie sprzedawać. Robotnicy zajęci 
przy budowie zawiadomili polioyę i p. R. nujuiespo- 
dziewauiej odzyskała całą stratę.

Szalona jazda. Dorożkarz nr. 230 pędził wczo­
raj ul. Gródecką z taką szybkością, iż ua skręcie w ul. 
Kaspra Boczkowskiego przewrócił mu się  koń wraz 
z dorożką.

Przejechanie, w ul. Żółkiewskiej przejechał 
wczoraj Wojciech Monsiera, rozwozicie! chleba z pie­
karni Karlsbadzkiej, ośmioletnią Amalię Bauer. D zie­
cko odniosło silne stłuczenia, a opatrzyio ją pogotowie 
Tow. ratunkowego.

Schwytanie małej złodziejki. 1j letnią 
złodziejkę, która zdarła ouegdaj chustkę z córeczki Ka­
mili Krzyżanowskiej, wywabiwszy ją z domu, w yśle­
dziła nie połicya, lecz rodzina poszkodowanej. Zwie 
ona się Stefania Grodzicka i była w stałej służbie 
u właścicielki sklepiku w ul. Kołłątaja p. W acikowej.

Zaginione dziecko. Dziesięcioletnia Alieyu 
Traunfeller, córka właściciela drogueryi, wyszedłsz;. 
wczoraj rano do szkoły, nie powróciła więcej do domu, 
Jest ona ubrana w zieloną aksamitną kapuzę, ; obszytą 
futerkiem i zielony płaszczyk, miała z sobą tnrbę 
z książkami, jest blondynką, wzrostu średniego. Uczę- 
Bzczała do 5 ki. szkoły św. Jadwigi.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr — 3o R .

K r o n ik a  p o lic y jn a .  W ulicy łyczakowskiej zachoro­
wała nagle zarobnica, Paulina Cr.yczido^r ;z : stójkowy policyjny, 
znalazłszy ją na chodniku, odwióz' doro: rost do szpitala —
W ulicy Bóżniczej przytrzymano notorycznego złodzieja Dawida 
Kuczyńskiego, który kradł tam drób ze straganów. Z skradzio- 

. nym indykiem w ręku odprowadzono go do policyi. — Na drn- 
*'idze Wuleckiej aresztowano parobka, Michała Butela, za kradzież 

garderoby na szkodę slużbodawcy,. p. Stanisława Dufrata - 
W ulicy Kazimierzowskiej skradziono z wozu masarza Burgeta,. 
biały koc. — P. Janowi Spolitakiewiczowi, zanieszkałemu w ul. 
Skarbkowskiej pod !. 18, dobrano się do mieszania i zabrano 
pościel z łóżka. — Do sklepiku Józefa BegliAcktera, -rzy uiicy Za- 
murstynowskiej pod 1. 18. wszedł rano jakiś nieznany mężczy­
zna, wrzekomo celem zakupna pieczywa. Tuż za nim wsunął się 
drugi i w chwili targowania się i zagadywania kupo. porwał 
na plecy worek z fasolą i uciekł. Kramarz nie podejrż/wal nie­
znajomego o wspólnictwo, więc zapytał go, gdzie ztodzk; uciekł, 
nieznajomy wskazał, iż ku miastu, i w tę też stronę ścigU go 
kupiec naturalnie bezskutecznie i dopiero, gdy wrócił, powiecw.ieli

Śmiałkowskiego za kradzież bucików z wystawy kupcu, p. 11 c- 
liksa Schorra Śmiałkowski już drugi raz dopuścił się tam kra­
dzieży, pierwszy raz mu się udało, spróbował więc drugi raz i
poszedł do aresztów.

Z n a le z io n o .  Dorożkarz jednokonny nr 230 znalazł 
w swej dorożce ośm kluczyków, zgubionych onegdajszej nocy 
przez kogoś z gości.

O gień  p o k o jo w y  wybuchł onegdaj około godziny 12 
w nocy w ulicy Karola Ludwika pod 1. 27, w składzie rowerów. 
Straż pożarna stłumiła groźny ogień, szkoda ma być znaczną.

Kronika krajowa.
Kraków i W arszawa. Znany literat i pu­

blicysta p. Wincenty Kosiakiewicz zam ieścił w K r a ju  
przepyszną itńpresyę na temat dwudniowego pobytu 
w Krakowie. Amosfera krakowska wywarła na p. Ko- 
siakiewiozu jakuajlepsze wrażenie... po Warszawie. 
Żyje się tu iutensywuie, odczuwa i rozumie prądy 
współczesne, myśli się głębiej, zapełnia się czas in te­
ligentnie, Przytem Krakowianin zadowolony j©3t ze 
sw ego m ilieu  w radykahiem przeciwstawieniu naprzy- 
kład do... Lwowiauiua, Krakowianin kocha sw oje m ia­
sto i jest z niego dumny. Oto króciutki urywek z prze­
lotnego wrażenia, jakie p. Kosiakiewicz odebrał pod 
W aw elem .

W szyscy mi mówią to sam o:
— Tak, tu w Krakowie marny wysoką atmo­

sferę intelektualną. Tu warto żyć, tn pracować przy­
jem nie.

Ktoś m ó w i:
— Szkoda, że pan bawi w czasie, gdy „współ- 

cześui" nie mają posiedzeń.
—  „W spółcześni"? co to jest?
—  To jest —  stowarzyszeuie bez statutów, bez 

praw i bez obowiązków. Pewne koło wykształconych  
ludzi schodzi się co pewien czas wprost ua piwo i nu 
pogawędkę.
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—  Pogaw ędkę? O czem ?
—  O wszystkiem.
—  O polityce?
—  I o polityce.
— O nauce?
—  Bardzo dużo.
—  O sztuce?
—  Masami.
—  Bo jakiegoś stronnictwa należą ludzie, którzy 

się schodzą? Czy to są stańezyki, czy demokraci, czy 
radykalni ?

—  Mówię przecież p anu , że to są „wpól- 
cześui“.

—  To znaczy?
—  To znaczy: ludzie, których łączy ze sobą sa­

ma tylko „współczesność", więc ten sam czas, w któ­
rym odbywają wędrówkę życiową po ziemi.

— To jedno tylko?
—  To jedno tylko.
— A wszystko inne może ich dzielić? przekona­

nia, wierzenia, poglądy, zamiłowania...
—  Może —  i dzieli.
—  Jednak przepędzacie czas razem?
—  Nietyłko razem, ale jeszcze mile — i z ko­

rzyścią.
Tej wysoce kulturalnej atmosferze przeciwstania  

p. Kosiakiewicz W arszawę, która wytworzyła u siebie  
powietrze „specyaluie warszawskie", ale — nieznośne. 
..Więc czerpanie całej wiedzy, całej mądrości z kur­
ierków —■ więc wprowadzanie ducha stronniczości we 
wszystkie dziedziny sztuki, nauki i życia towarzyskie­
go —  więc histeryczne jakieś uganianie- się, bez kry­
tyki, bez m yśli wprost żadnej, za wszystkiem , co nosi
na sobie stem pel nowości i nowatorstwa, stawiania oł­
tarzów jednodniowym bogom —  więc jeszcze przewa­
ga kobiet, które w ręku politycznych „spryciarzy" są 
jako wieczuie brzmiące cymbały, kolportują opinię, 
tworzą sławę, rozsiewają nienawiści, apostołują płyt­
kość i powierzchowność44.

Literaci i artyści warszawscy, jeżeli schodzą się  
ze sobą, to przedewszystkiem  dla opowiadania aneg­
dotek. „Nowy k aw ał!u —  oto alfa i omega. Wymiana 
myśli jest tu prostą wymianą kawałów.

—  Jak teraz trudno o nowy kawał! —  To pe­
symizm.

—  Jednak p atrzc ie! nowe kawały nie w yczer­
pały się jeszcze. —  To optymizm,

—  Nadzwyczajny k a w a ł! Najlepszy, jaki zn am !—  
To eutuzyazm.

Na tem polega, zdaniem p. K osiakiewicza, ów  
sławny Vśsprit varsovien, z którego każdy prawdziwy 
Warszawian jest dumny.

Zimą przez Tatry. Dwaj odważni turyści,
W ęgier p. Jordan, profesor z Pesztu i Niemiec p. Eu-
gliseta, student z Krakowa, dokonali szczęśliw ie uieby- 
wałej w rocznikach tatrzańskich wycieczki, bo przej­
ścia przez Tatry w sam dzień nowego roku. Przejście 
odbyło się  ze strony węgierskiej na polską, przez t. 
zw. „Polski Grzebień”, szczyt, stanowiący utarty szlak, 
do tego rodzaju wycieczek, ale i w lecie nawet, szcze­
gólniej przy schodzeniu na polską stronę, dosyć trudny.

D w a konkursy. „Polskie Towarzystwo^peda- 
gogiczue w Cieszynie" rozpisało konkurs na rozprawę 
z zakresu w ycłow ania, lub metodyki szkolnej. Praca 
na tem at dowolny nie może przekraczać lVa arkusza 
druku orgasu towarzystwa Miesięcznika podagogicme- 
go. Brać udział w konkursie mogą w szyscy polscy 
nauczyciele szkół ludowych. Na nagrody Towarzystwo 
przezuftfza 1^0 koron, a to za pracę, uznaną za naj­
lepszy pierwszą nagrodę 60 k., oraz za dwie nastę­
pne prace, drugą nagrodę 40 k. i trzecią 30 k. Prace 
narodzone ogłoszone zostaną w Miesięczniku pedago­

gicznym.
To samo Towarzystwo rozpisało konkurs na roz­

prawkę z zakresu stosunków prawnych i społecznych  
szkolnictwa Indowego w K sięstw ie Cieszyńskiem. Prace 
nie mogą również przekraczać lV s arkusza druku or­
ganu Towarzystwa Miesięcznika pedagogicznego. Brać 
udział w koukursie mogą w szyscy polscy nauczyciele 
szkół ludowych w  K sięstw ie Cieszyńskiem . Nagrody 
jak poprzednio.

Rękopisy należy przesyłać do 15 maja 1902 pod 
adresem: Redakcya Miesięcznika pedagogicznego w Cie­
szynie (poste restante). Prace powinny być bez podpi­
su. Nazwisko, im ię i adres autora należy przysłać ró­
wnocześnie w kopercie zamkniętej, mającej na wierz­
chu tylko powtórzony nagłówek pracy.

W ynalazek. Dowcipny przyrząd do siodłania 
koni wynaleźli dwaj oficerowie w Jarosławiu, kapitan 
Kaucic i porucznik Karol Berauek. Nowy przyrząd po­
lega na tem, że usuwa uciążliwe ściąganie gurtu i po­
zwala popręg zacisnąć lub rozluźnić w jednej sekun­
dzie. Próby przedsiębrane w Totis, w majętności lir. 
Esterhazego, a następnie w  stajniach cesarskich w W ie­
dniu, dały dobre rezultaty. Również przychylnie wyra­
ził swą opinię o tym „sam osiodłaczu” instytut fizyolo- 
giczny weteryuaryi w Wiedniu. Dla armii wynalazek  
ten jest w ielkiego zuaczeuia. Na system  swój uzyskali 
wyualazny patenty w e wszystkich państwach.

Stanisławów, 28 stycznia. Do najstarszych to­
warzystw tutejszych należy „Czytelnia Tow. oświaty  
ludowej*4. Istuieje ona lat 25 i ma poważne około 
rozwoju i podniesienia oświaty w m ieście naszem i 
okolicy zasługi. Z powstaniem towarzystw „Szkoły lu ­
dowej” i uniwersytetów ludowych, które najważniej­
szą część zadań Tow. oświaty Indowej na siebie przy­
jęły , uszczuplił się także zakres działania tutejszej 
Czytelni, niemniej jeduak,fjak dawniej, stauowi ona ru­
chliwe oguisko ruchu um ysłowego w naszem  m ieście.

Towarzystwo to utrzymuje bibliotekę złożoną z 1 ,124  
dzieł, oraz czytelnię, z której korzystało w roku ubie­
głym 283 członków. Ogółem wypożyczono w r. z. 
13.970 tomów, czyli na jedną osobę wypada 94 prze­
czytanych książek. W łonie towarzystwa istnieje Kółko 
uaukowe, uprawiające poważnie naukę we wszystkich  
niemal gałęziach. Posiedzenia Kółka odbywają się co 
tygodnia i bywają bardzo ożywione. Posiedzenia Kółka 
są publiczue, szersza publiczność z nich nie korzysta. 
Przewodniczącym Czytelni na rok bieżący wybrany zo­
stał ponownie p. Stanisław Blotuicki.

Karnawał u nas króluje w całej pełni. Odbyło 
się kilka zabaw większych, mianowicie wieczorek aka­
demicki, oraz t. zw. bal podlotków, na którym poja­
wiło się kilka prześlicznych pączków, prawdziwie wio­
sennych. Kronika karnawałowa obiecuje żądnym uciech 
tanecznych cały szereg tych rozkoszy. W najbliższych  
dniach ma się odbyć raut kos ty urno wy w „Sokole", 
wieczorek wełniany ua rzecz kuchni ludowej i cieszący  
się  stałem powodzeniem bal ua rzecz bursy im. Kra­
szew skiego. Po za tymi urządzają jeszcze zabawy sto­
warzyszenia rękodzielnicze „G wiazda“ i im. Kilińskie­
go. Sposobności do hulania zatem uie braknie.

Istniejące w  naszem m ieście stowarzyszenia ru­
skie mają zamiar wybudować gmach wspólny i w tym  
celu zawiązały towarzystwo zarejstr. z ogran. poręką  
p. t. „Narodny dom".

W i e l i c z k a ,  28 stycznia. Liczne grono urzędni­
ków  i obywateli naszegom iasta oraz okolicznej szlachty, 
żegnało w ubiegłym  tygodniu w sali tut. kasyna radcę 
skarbowego p. Jona Auczakowskiego, który opuszcza 
stanowisko inspektora podatków w Wieliczce z powodu 
przeniesienia go z awaunem do Krakowa. Około 40  
osób zebrało się w kasynie na bankiet pożegnalny, 
podczas którego przygrywają „Harmonia” salinarna. 
Liczne mowy i toasty były wymownym dowodem syrn- 
patyi jakiej zażywał w całym powiecie p. Anczarski, 
godząc trudne stauowisko urzędnika fiskalnego, z obo­
wiązkami obywatela miasta i kraju.

Nowy Sącz, 28 stycznia. Po przeprowadzeniu 
rozprawy przeciw Hipolitowi Drapale, zwrotniczemu i 
Wilhelmowi Zalewskiemu, ślusarzowi kolejowemu, oskar­
żonym o zaniedbanie swych obowiązków, które spowo­
dowało śmiertelne poranienie kolejarza Mutka, trybu­
nał po m yśli wywodów obrońcy dra Pasiouka, uwolnił 
oskarżonych od odpowiedzialności karnej i wszelkich  
kosztów odszkodowauia.

Buczacz, 29 stycznia. W niedzielę 26  hm. w y­
głosił w Buczaczu inżynier Szeps ze Stanisławowa  
z ramieuia oddziału tamtejszego uuiwersytetu ludowe­
go im. Mickiewicza, wykład na temat: Podróż naokoło 
świata z przedstawieniem obrazów świetlnych. Na w y ­
kład ten udzielił magistrat salę rady m iejskiej. Licznie 
zebrana publiczność słuchała z zajęciem  wywodów pre­
legenta.

R ę k o p isó w  d ro b n y c h  r e d a k c y a  n ie  z w r a c a .
R ę k o p is y  i  l is ty  w sprawach r e d a k c y j n y c h  prosi 

my posyłać pod adresem: Redakcya Słowu P olskiego , Lwów, 
zaś listy tyczące się p r e n u m e r a ty ,  o g ło szeń , odbioru pisma 
i t. p. pod adresem: Ą dm inistrncya Słowa Polskiego.

N a szy c h  p r e n u m e r a to r ó w  p r o s im y ,  a b y  p r z y  
za m ó w ie n ia c h  p o d a w a l i  w y r a ź n e  i  d o k ła d n e  a d r e ­
sy .  Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
reklamacyach prosimy to uwzględnić.

R e k la m a c y e  g a ze t  nie podlegają opłacie pocztowej.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o nie w p ro s t z  a d m in is tr a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o rą żc zy zn y  l, 17 . T elefon  541 .

U n iw e rsy te t lu d o w y  im . A . M ic k ie w ic za .  Dziś 
w piątek 3L b. m. o godzinie 7Va wieczorem, pasaż Mikolascha, 
odbędzie się wykład p. Konstantego Srokowskiego: „Najnowsza 
literatura rusko-ukraińska".

P otu szech n e tc y k la d y  u n iw e rsy te c k ie .  W sobotę 
1 lutego w sali ratuszowej o godz. 5. pop dr. P. Chmielowski: 
„Nasz dramat z ostatniej doby”. — W Zakładzie fizycznym (ul. 
Długosza 8) o godzinie ?Va prof. uniw. dr. K. T w a r d o w s k i :  
„Zarys psychologii, (Złudzenia zmysłowe)”.

C zy te ln ia  b e z p ła tn a  d la  k o b ie t  Tow. szkoły ludo­
wej Koła IV. urządza szereg wykładów „historyi polskiej” i „li­
teratury polskiej”. Drugi wykład historyi polskiej odbędzie się 
w niedzielę 2 lutego o godzinie 12 w południe w szkole „Pira­
mowicza przy ulicy Ormiańskiej i. 28. Dalsze wykłady będą się 
odbywały co niedzieli o tej samej godzinie. Wstęp wolny.

P o s ie d ze n ie  K ó łk a  p r z y r o d n ik ó w  Czytelni akad. 
odbędzie się w niedzielę 2 lutego o godzinie 10V2 rano w sali 
XVI. uniwer.* (gmach główny II p ). Wygłosi na niem akad. By­
kowski odczyt rO faunie morskiej".

N adzw yczajne walne zgrom adzenie  członków 
lwowskiego Klubu cytrzystów odbędzie się I  lutego o godz. 3 
popot, a w razie braku kompletu o g. 4 tegoż dnia. Wydział 
uprasza usilnie wszystkich członków oraz cy trzy stów w ogóle 
(choć nie członków) o przybycie, gdyż na zgromadzeniu tem 
rozstrzygać się ina stanowczo kwestya dalszego istnienia tego 
jedynego w Galicyi towarzystwa, uprawiającego grę na cytrze. 
Zgromadzenie odbędzie się w lokalu Klubu przy ul. Zielonej 3.

S k r z y n k ę  k ro c h m a lu ,  skradzioną temu kilka dni, mia­
no sprzedać, jak donosiliśmy, W grajzlerni Jakóba Pinelesa. Pro­
szeni jesteśmy o zanotowanie, że p. Jakób Pineles żadnej graj­
zlerni nie posiada i że wobec tego krochmal ukradziony w jego 
grajzlerni nie mógł być sprzedany.

Z  „ G w ia z d y ", W sobotę 1 lutego odbędzie się czwarty 
wieczorek maskowy.

W  sprawie fabryki „Zdrowie" otrzymali­
śmy uastępująoe p ism o: W sprawozdaniach z walnego 
zgrom adzenia Stowarzyszenia Fabryka wody sodowej 
Zdrowie, odbytego dnia 27 b. m., wciągniętą została 
w dyskusyę osoba syndyka dr. Ungara, co powoduje 
mnie do następującego w yjaśnienia: Komisya, wybrana 
z łona poprzedniego walnego zgromadzenia, zarzuciła 
między innemi dyrektorowi dr. Liudemu, iż teuże za­
warł niekorzystny kontrakt kupna fabryki z Pordesein. 
Pod słowem  „niekorzystny" miała komisya na uwadze 
wygórowaną cenę kupna fabryki i niedogodne terminy 
płatności, w c a l e  z a ś  u i e  m i a ł a  n a  m y ś l i  
k o u s t r u k c y i  p r a w n e j  Ł ę o u t r a k t u ,  która 
w tym wypadku jest zupełnie obojętną. N ieusprawie­

dliwioną w ięc była obrona dr. Lindego, który twierdził, 
że kontrakt ten sporządzony został w kancelaryi adwo­
kata dr. Ungara i w ten sposób usiłował choć pozornie 
część winy zrzucić ze siebie.

Pominąwszy bowiem tę okoliczność, że wbrew  
twierdzeniu dr. Lindego, kontrakt ten, jak to stwier-' 
dzonem zostało, w kancelaryi dr. Uugera nie został 
sporządzony —  to jasną jest rzeczą, iż oznaczenie wy 
sokości ceny kupna i terminu płatności —  należy w y­
łącznie do kontraktujących strou, a nie do adwokata, 
którego zadaniem jest tylko wolę strou spisać i ułożyć 
we formę prawną. Winę więc w tej sprawie ponoszą 
wyłącznie tylko kontraktujący dyroktorowie.

P. dr. Ungrowi, jako syndykowi Towarzystwa  
komisya nie ma nic do zarzucenia.

Jako referent komisyi śledczej Stanisłaio Gru- 
szecki.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  LiOowie:
W  piątek 31. b. m : „Cyganerya”, opera w 4 aktach G. 

Pucciniego. Dru'gi i ostatni gościnny występ Charlotty Wyns, 
primadonny opery kom. w Paryżu w partyi Mmii.

W sobotę 1 lutego: „Tamten", sztuka w pięciu aktach 
J. Maskoffa.

R e p e r tu a r  te a tru  lu d o w e g o  miłośników sceny:
W sobotę I lutego po raz pierwszy: „Jak się śmieją i 

płaczą we Lwowie”, wodewil w 6 obrazach Danielewskiego, mu­
zyka Sonnenfelda.

W niedzielę 2 lutego popołudniu: „Karmaniol0, operetka 
w 2 aktach Moniuszki, rozpocznie „Przed śniadaniem", koinedya 
w 1 akcie hr. Aleks. Fredry.

W niedzielę wieczorem: , Ulicznik paryski”, komedya w 4 
aktach z francuskiego. Rozpocznie: „Dobrodziej”, sztuka Boie- 
sławicza.

R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w  K ra k o tu ie  :
W sobotę 1 lutego. „Cyinbeiin”, dramat romat^czny w 5 

aktach W. Szekspira
W niedzielę 2 lutego o godzinie 3 popołudniu: „Jasełka”, 

(ceny popołudniowe).
W niedzielę o godzinie 7 wieczorem; „Cymbelin” dramat 

roman. W. Szekspira
Z teatru. Najbliższemi nowościami będą: Spra­

w a”, sztuka w 5 aktach Suchowo Kobylina z p. K i- 
mińskim w głównej roli —  i „Latający Holender” 
opera w 8 aktach Ryszarda Wagnera a następnie 
„Skapany św iat“, sztuka w 4 aktach W ładysława  
Orkana.

Nowe wydawnictwo, Z d. 8 lutego rozpo« 
cznie wychodzić we Lwowie nowy tygodnik pu. Nasz 
Kraj. Ma on stworzyć wyczerpujący obraz życia spo­
łecznego zarówno w obu stolicach, jak i na prowincy; 
ze szczególnem  uwzględnieniem  spraw prowincyonal 
uych. Tym sposobem zapełni Nasz Kraj luki, jakie co 
do tych spraw spostrzedz się dają. Komitet wydawni­
czy poruczył redakcyę nowego organu p. Wl. Ż e l e ­
c h o w s k i e m u ,  ceuianemu praco wujkowi na polu 
ekonomiczuo-społeezuem.

W spomnienia Francuza z w ycieczki 
W  Tatry. Edmund Yilliard wydał książeczkę p. t.: 
Dans les Karpathes, w której opisuje wspomnienia 
swoje z wycieczki, odbytej do Zakopanego. Posiadając 
znajomość języka polskiego, Villiard mógł do pewnego 
stopnia wniknąć w polskie warunki i opisuje sw ą po­
dróż żywo i bez uprzedzenia, jakie się niekiedy sp o ­
tyka u cudzoziemców, podróżujących po naszym kraju.

Z teatru. Zawsze aktualny temat asnykowskiej 
sztuki „Bracia Lerche“, streszczający się  w formułce 
„brońmy ziemi naszej do ostatniej kropli krwi", a oparty 
na tle stosunków w Poznańskiem, ściągnął i wczoraj 
wielu wdzięcznych słuchaczów, Oklaskiwano z zapałem  
sztukę i wszystkich wykonawców, a zwłaszcza p. Ci­
chocką, Morską, Solską, oraz pp. Adwentowicza, Chmie­
lińskiego, Feldm ana i W oleńskiego.

Z za kordonów.
Nowa szkoła w  Lublinie. Dzienniki war­

szaw skie donoszą: Do Lublina nadeszła wiadomość
urzędowa, że ministeryum skarbu zatwierdziło radę 
opiekuńczą -projektowanej s z k o ł y  h a n d l o w e j .  Radę 
składać będą: pp. Miecz. Wolski prezes, oraz Franci­
szek Głowacki, W ładysław Karwowski, Bernard Meyer- 
sohu i Apolinary Zarębski jako członkowie rady. Otwar­
cie szkoły handlowej nastąpi w początkach września 
r. z. w wynajętym na ten cel lokalu przy ul. Królew­
skiej. W pierwszym roku mają "być otwarte dwie w stę­
pne klasy i klasa pierwsza, Rada opiekuńcza ma za­
miar delegować jednego ze swych członków do War­
szawy, Łodzi i Radomia, celem  bliższego obznajomie- 
uia się z organizaeyą szkół handlowych. Na utrzyma­
nie szkoły pobierane będą, poczynając od roku b ieżą­
cego, opłaty obowiązkowe ze świadectw handlowych, 
z czego osiąguiętą będzie suma rb. 3 .0 0 0 ; oprócz tego 
z funduszów miejskich przyznano zasiłek w  kwocie 
rb. 1 .000 i zgromadzenie kupców m. Lublina na ko­
szta urządzenia postanowiło asygnować rb. 3 .000

S p r z e d a ż  s t a r o ż y t n o ś c i .  W dobrach Komo­
rowskich pod Przysuchą (gub. radomska) odbywać się 
ma od 10 lutego (lo 15 marca sprzedaż z wolnej r§ki 
pewnej części galery i starych obrazów olejnych, szty­
chów, olejodruków i akwarel Tissona. Wśród wielu 
innych rzeczy jest tamże do nabycia,, mapa starożytnej 
Polski z podziałem na województwa, wydana nakładem  
książąt Jabłonowskich, a uważana za białego kruka i 
jako taka ceniona około 3 tysiące rubli.

Z zagłęb ia dąbrowskiego, Przemysł m eta­
lurgiczny w Zagłębiu dotknięty jest przesileniem ; nawet 
solidne firmy skracają czas pracy lub zmieniają rodzaj 
wyrobów. Towarzystwo zakładów Starachowickich up.
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zupeluie przerwało czasowo wyrób surowca, nie znaj­
dującego zbytu. Towarzystwo Huta Bankowa, zbudow- 
szy ogromną fabrykę, kosztującą przeszło półtora mi­
liona rubli, przeznaczoną ua budowę wagonów, zrze­
kło się swego pierwszego zamiaru i postanowiło użyć 
czę^ó zabudowań na fabrykę gwoździ i drutu, a drugą 
część pod urządzenie fabryki blachy cynkowej. W resz­
cie towarzystwo Bliżyn łączy się z Towarzystwem Skar­
żysko, w celu powiększenia kapitału zakładowego  
i wspólnego zm niejszenia produkcyi.

Z obcych stron.
W łoska Aszpergerowa. Z Rzymu donoszą: 

Cały świat artystyczny i teatralny włoski gotuje się 
do uczczenia ośm dziesiątej rocznicy urodzin sławnej 
artystki Adelajdy Ristoryi, przypadającej w tych dniach. 
Ristori, a raczej obecnie markiza Capranica de Grilla, 
mieszka oddawna w Rzymie, w pałacu swoim, naprze­
ciw teatru Yulle. Źe zaś Ristori jest największą zna­
komitością dramatyczną, przeto prawdopodobuie w ca­
łych Włoszech odbędą się przedstawienia celem  ucz­
czenia tej gwiazdy scenicznej. Zapowno i z zagrauiey 
napiyuie w  dniu tym mnóstwo telegram ów z powin- 
8zowaniami, dobrzeby w ięc było gdyby i scena war­
szawska przesłała hołd artystce, która na niej przed 
dawuemi laty występowała. Stowarzyszenie tutejszych  
artystów dramatyczuych, którego prezesem  jest Tomasz 
Salvini, ofiarowuje jej srebrny wieniec z datami jej 
głównych występów.

Tegoż dnia, w którym Ristori przyjmować będzie 
powinszowania, teatr Yaiie urządzi na jej cześć przed­
stawienie. Tutaj znów Salvini wypow ie prolog okoli­
cznościowy, potem towarzystwo dramatycene Novellego  
przedstawi jeden akt z komedyi Ferrarego „Goldoni 
i jego komedye*, następnie Virginja Mariui i Nowelli 
odegrają „Esm eraldę44 Galliny. Będą jeszcze deklama- 
cye Salviniego „Ostatnie chwile Krzysztofa Kolumba" 
i Nuyellego monolog własnego układu „Aktor z pro* 
wincyi44. Będzie także ofiarowany Ristori, kiedy w łozy 
/.osiądzie, posąg pamiątkowy, przedstawiający „Mirrę44, 
bohaterkę jednej ze sztuk teatralnych starego k lasy­
cznego repertuaru, w której artystka wawrzyny zbierała.

Ristori jest dziś czcigodną, wykwintną mntrouą, 
uosząhą ślady wielkiej piękności, wcale żyw ego na 
swój wiek temperamentu. Przed kilkunastu laty jeszcze 
występowała, od czasu do czasu, na ce le dobroczynne.

R o z m a ito ś c i.
D la karciarzy. Warto przypomnieć, jak się  

popatrywano na grę hazardową wł dawnej Polsce i ja ­
kie nakładano kary na zbyt namiętnych graczy. W y ­
szła właśnie z druku ciekawa broszura dra Klemensa 
Bąkowskiego p. t. „Sądownictwo karne w Krakowie 
w wieku XIV“.

Owóż czytamy tam:
Osobna ustawa z r. 1342, zatwierdzona przez 

Kazimierza W ielkiego, stanowiła: „Ktokolwiekby grał
drożej nad jeduego fertona, czyby to byli obywatele, 
czy kupcy, kostkami czyli kulkami, zapłaci jedną grzy­
wnę miastu na poprawę44. Widocznie jednak kara ta 
była za mało odstraszającą, bo w spisach proskrybo- 
wauych spotykamy kary znacznie surowsze.

Na przykład: „Jungę ślubował publicznie pod karą 
sw eso gardła nie grać w kostki w okręgu jednej mili 
dok.la miasta, ani z nikim grającym się uje wdawać 
roku 1380.

„Mikołaj, sługa Lidmeta kotlarza, schwytany z po- 
ty< du gier częstych, które z innymi niecnymi graczami 
prowadził w m ieście i za miastem, a potem na prośby 
dobrych ludzi był puszczony pod warunkiem, że pod­
rósłszy  palec, czystą przyBięgą przed radą, pod karą 
^Wego gardła odprzysiągł się kostek i,in n ych  w szel- 
kleh gier sam i przez kogo swem  imieniem, tak, że, 
Sdyby go ua tera przydybauo, ma stracić g łow ę44 1383,

„Piotr Gleywicz, Mikołaj Knap, odrzekli się gry 
&Qd karą o b i c i a  r ó z g a  m i“.

. Grzeczność chińska jest wprost niedości- 
j^&na. Objawia się nawet w stosunku redaktorów do 
nie ^respondentów . Redaktor chiński nie jest w sta- 

^eulug przyjętego w całym św iecie zwyczaju od- 
taki‘le(lz,eó PrzW ij ą c e m u  nieodpowiedni artykuł n. p. 
H. ’ „Bardzo żałujemy, że z powodu braku miejsca 
T bv?°Żemy korzV8tać z pańskiego artykułu i t. d .“ 
k a ' s la ^ y W0(MUS Chińczyków7 niegrzeczność... amery- 
r .V. Odpowiada się zupełnie inaczej. Jedno z pism
red^l-t P°dftj0 taką odinowuą odpowiedź daną przez
eał „Sławny bracie słońca i m iesią­
ca! • na sw ego sługę, który pełza ci u nóg,

Z1T * ę Prze(* tol}$ * blaga u twego miłosierdzia 
ki: zy 1 mówić. Przeczytaliśm y twój rękopis z za*

^wytem. Przygięgamy na prochy naszych przodków, 
ąr, le82cze nie czytaliśm y tak mistrzowskiego
ka?. i U’ ^ y ś m y  S° wydrukowali jednak, to cesarz

n!im używftć £° j ako wzoru i j uz oigdy nie 
rukować czegoś^ coby się  w doskonałości nie mo- 

hiua* *^wnaC z buutym. Wobec zaś takiego rozkazu, 
lelibyńmy 10.000 lat czekaó ua drugi tak zuako- 

tw/  « * » ! .  Dlatego tylko wahając się, odsyłamy ci 
ręj.tł °Pis wraz z 10 .000 przeproszeń. P atrz! moja 
^ki *|«Zy moich nogach, j a jestem  twoim niewól-

Depesze „Słowa Polskiego44
z dnia 30 stycznia.

K o  m i s y  a  b u d że to w a .
W iedeń. Komisya budżetowa rozpoczęła dziś 

dyskusyę nad etatem szkół wyższych. Referentem 
jest p. S t a r z y ń s k i .  Jest nadzieja, że może dziś, 
najdalej jutro dyskusya nad budżetem szkół wyż­
szych zostanie ukończoną. Pozycya odnośnie do gi- 
mnazyum cieszyńskiego ma zapewnioną znaczną wię­
kszość. W tym kierunku rokowania są ukończone. 
Tak samo nie ulega wątpliwości uchwalenie subwen- 
cyj, przeznaczonych dla gimnazyum czeskiego w O* 
pawie i niemieckiego w Frydku. Natomiast Polacy 
nie będą glosowali za zniesieniem klas równoległych 
w gimuazyum w Cylei i utworzeniem odrębnego gu 
mnazyum słoweńskiego w Marburgu. Mimo to Niem­
cy spodziewają się, że rezolucya ta  zostanie przy­
ję tą , albowiem liczą na głosy centrum katoli­
ckiego.

K o b ie ty  w obec k w e s ty  i p o k o jo w e j.
Wiedeń. \V tutejszem stowarzyszeniu kobiet 

(Frauenclub), wygłosiła p. Helena Włodzimirska bar­
dzo zajmujący odczyt, pt. „Kobieta i kwestya poko­
jowa \  P. Włodzimirska zakończyła swój odczyt we­
zwaniem założenia międzynarodowej ligi, któraby się 
zajmowała kwestyą pokojową, kobiecą i socyalną. 
Odczyt ten został obdarzony hucznymi oklaskami. 
Następnie wygłosiła bur. Suttaer odczyt o akcyi po­
kojowej.

W a żn e  d la  e m ig r a n tó w ,
W iedeń. Ze strony kompetentnej donoszą: 

Panujące obecnie w Niemczech konjuktury ekonomi­
czne spowodowały, że tamtejsi robotnicy przemy­
słowi, pozostają w znacznej liczbie bez zajęcia. 
Z całem prawdopodobieństwem przynajmniej część 
ich zwróci się do robót rolnych.

Potrzeba obcych robotników rolniczych z tego 
powodu będzie w bieżącym roku zdaje się znacznie 
słabszą. Wśród takich okoliczności, dla licznych sił 
roboczych w Galicy i, które od szeregu lat szukają 
roboty w Niemczech, są tego r-oku widoki bardzo 
małe. Nie powinni więc robotnicy rolni tak na chy­
bił trefił wyjeżdżać do Niemiec, lecz tylko wtedy, 
jeżeli otrzymali kontrakt, zawarty z osobami, mają- 
eemi .legalne pełnomocnictwa.

Wskazańem jest, by szukający pracy mieli 
w ręku egzemplarz kontraktu, wypisanego w języku 
dla nich zrozumiałym i aby tego kontraktu pod ża­
dnym warunkiem nie dawali sobie z rąk wydrzeć, 
gdyby co do treści kontraktów były jakie wątpliwo­
ści, powinni się udać do władzy politycznej, która 
z największą gotowością udzieli potrzebnych wyja­
śnień. Dotyczące władze polityczne wystąpią także 
energicznie przeciw niepowołanym i niesumiennym 
agentom, którzy będą wydalani.

Władze otrzymały nadto polecenie zawezwania 
do siebie prywatnych pośredników, którzy zajmują 
się werbowaniem robotników i zakomunikowania im, 
że oprócz ewentualnego doniesienia do sądu, będzie 
im pozwolenie pobytu bezwzględnie odebrane, gdyby 
dopuścili się nadużyć, albo starali się werbować ro­
botników w Galicyi przez podawanie im nieprawdzi­
wych faktów i tymi sposobami skłonić ich do zerwa­
nia kontraktu służbowego,

D e m o n s tr a c y a  p o ls k a  w  A m e r y c e  w obec  
ks . H e n r y k a  p r u s k ie g o .

Nowy Jork. Dwadzieścia ośm polskich To­
warzystw, istniejących w Nowym Jorku, uchwaliło 
na wspólnym meetingu zaprotestować przeciw prze­
śladowaniu Polaków w Prusiech. 2.000 członków 
tych towarzystw zamierza wręczyć demonstracyjnie 
ks. Henrykowi pruskiemu w czasie jego pobytu 
w Nowym Jorku uchwaloną na meetingu rezolueyę,

E ksploatacya  w yn alazków  Szczepanika  
w  A n g lii,

Londyn. Wczoraj utworzyło się tu Towarzy­
stwo dla eksploatowania wynalazków Szczepanika 
pod firmę „ The Szczepanik Textil Company Limi- 
ted“, z kapitałem 100.000 funtów szt. (= 2 ,400 .000  
kor.). Syndykat, który nabył patenty od firmy Szcze­
panik, emituje na tutejszej giełdzie akcye po jednym 
funcie szterl. Ekspertyza odbyła się w angielskiej 
patroniarni w Roubais. (Szczepanik, jak nam donoszą, 
bawi obecnie w Krakowie.)

„O m yłk i“ oficerów angielskich .
Londyn. Komisya śledcza, wybrana dla zba­

dania zarzutów przekupstwa, poczynionych tym ofi­
cerom angielskim, którzy zajmowali się zakupnem 
koni w Austro-Węgrzech, wydała sprawozdanie, które 
oznacza zarzuty jako nieusprawiedliwione, chociaż 
podnosi, iż oficerowie, szczególniej w początkach, 
popełnili wiele omyłek w oznaczaczaniu wartości ko­
ni niektórych i płacili wyższe ceny, niż należało. 
Gdyby omyłek tych nie było, skarb wojskowy byłby 
zaoszczędził 12.000 funtów szterlingów.

A p ety t N iem ców na F ilip in y .
Londyn. Krążą tu pogłoski, dotychczas nie­

sprawdzone, o rokowaniach między Niemcami a Sta­
nami Zjednoczonymi w s p r a w i e  n a Uy c i a F  i- 
l i p i n ó w  p r z e z  N i o m c y .

" Z p a rla m en tu  niem ieckiego.
Poznań. Posłowie Chrzanowski i dr. Komie- 

rowski wnieśli następującą poprawkę do proponowa­
nej przez centrum w parlamencie niemieckim usta­
wy o wolności religijnej. Do §. 2 b) należy dodać: 
Wbrew woli rodziców i opiekunów nie można zmu­
szać dzieci do uczestniczenia w nauce religii w in-, 
nym, nie ojczystym języku.

Z Chin.
Londyn. Times donosi z  Szangaju, że tam* 

tejszy Taotaj zawiadomił grupę bankową, iż w tym 
tygodniu ma być wypłaconą pierwsza rata  odszko­
dowania Chin dla mocarstw. Rata ta wyniesie kwotę 
1,820.000 tael ów.

S ytuacya w  po łu dn iow ej Afryce.
Londyn. Według ogłoszonej wczoraj listy 

strat, w bitwie pod Abrahamskrahl, w pobliżu Coffey- 
fountein, poległ pułkownik Dumoulin i 8 żołnierzy7, 
a 7 żołnierzy było rannych.

Londyn. Daily Telegraph donosi z Ermelo 
z 27 b. m .: Generał Hamilton zdobył w tym dniu 
obóz Boerów i zabrał 70 nieprzyjaciół do niewoli.

Serbia i  C zarnogóra,
Belgrad. Dziennik urzędowy donosi, że mini­

ster do dyspozycji i adjutaut przyboczny króla, ge­
nerał Miłosz Wassicz, otrzymał polecenie udania się 
jako specyalny poseł królewski do Cetyuii, aby na­
wiązać tam przyjazne stosunki dyplomatyczne z Czar­
nogórą.

D żu m a,
P e te r s b u r g .  Dziennik urzędowy donosi, że 

z powodu wypadku śmierci w Butuin wśród objawów 
dżumy, wydano zarządzenie, by wszystkie okręty, 
wyjeżdżające z Batum, były w portach morza Czar­
nego badane przez władze sanitarne, a wszystkie 
osoby, przyjeżdżające koleją z Batum, podlegały re- 
wizyi.

Po zamknięciu numeru.
Kroniczka krakowska. (Tol.) K r a k ó w .  

Dziś odbywają się wybory do sądu przem ysłowego  
z ciała wyborczego pracodawców. Udział w wyborach 
jest bardzo slaby. Akta wyborcze będą zam knięte o 3 
popołudniu.

Dziś toczyła się rozprawa przeciw Józefowi Kor- 
deuszowi i trzem wspólnikom jego ze wsi Drwin o 
zbrodnię gwałtu publicznego. Obwiniony 2 1 -letni Kor- 
deusz poznał się z 18-letnią córką karczmarza, Gitlą 
Mocderer i postanowił się z nią ożenić, na co dziew­
czyna zgodziła się, zdecydowała się opuścić dom rodzi­
cielski i przyjąć religię katolicką. Kordeusz dobrał so­
bie trzech towarzyszy i dnia 2 maja z. r. o 8 wieczór 
udał się z nimi do Moudererów po dziewczynę. Ojciec 
nie chciał jej puścić. Pomocnicy Kordeusza przytrzy­
mali go przemocą, poczem córka uszła z Kordeuszem. 
Gdy ojciec ścigał ich, wówczas jeden z pomocników  
powtórnie go zatrzymał. Dziewczynę ostatecznie uwie­
ziono do Bochni i dalej. Później ojciec odebrał córkę 
i wydał ją za żyda. Trybuuai skazał Kordeusza na 
1 miesiąc ciężkiego więzienia, dwóoh jego towarzyszy  
każdego na 3 tygodnie, a trzeciego ua 2 tygodnie.

Dziś rano przesłuchiwano dalej uwięziouego fo­
tografa, Saksończyka, Przeczy ou stanowczo, jakoby 
był winien, W południe miał być skonfrontowany 
z Kwiatkiem.

Ospa W  Londynie. (Tel.) h  o n d y  n. Wczoraj 
zachorowało tu w jednym  dniu 7S osób ua ospę.

Depesze handlowe z d. 31 b. m.
tVi«<G«ń, 31 stycznia- Om  o godzinie 12 inluut 30,  

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*22 Renta majowa 
1Q.)*90, Węgiersku renta koronowe 96*85, Akęye kredytowe 
073*75, Kredytowe węgierskie 0 9 1 *.— f auglo-austryack
205 50, Unioiibank 559*— , Baukvoreiu 453*50, Laenderbank 
423*— , Kolej pań, 0 7 4 .—  Lombardy 77*—, filboathal 456* , 
T ow arzystw o akcyjne broni 317 — Akcye tytoniowe Alpi*
uy 3 9 1 Rimj Muranya 495— ; Prager fiiseu — , 
Losy tureckie 105*Zo, l?ubi« 263‘25, 20-tranków — , 
Bodeu-Credit 104 25, Tramwaye 253 25 Akcye gal. Banku hip, 

pożycz, kr. z r. 1393 9240, 4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. 92**-, Listy T©w. kredyt, aieraak, 90*26. 

Usposobienie silne.
RBcrSlua, 31 stycznia. O godzinie 12 m. 30 notowaao: 

Kredyty 21l*u9, Diacont© Comnrandlt 188'25,
Usposobienie silne.
W ie d e ń ,  31 stycznia. (Giełda aboftowa).

Pszenica na wiosnę 9.82 do 9 83 pszenica na maj* 
czerwiec — do —— Żyto na wiosnę 8*22 do 8 23, żyto na 
maj czerwiec —*— do —7— Kukurydza na wiosnę od 5*75 
do 5 76 Kukurydzana »»uj-ęzerwiec od —•— do — Owies 
na wiosnę od 7*76 do 7*80, owies na maj-czerwiec od 
-  — do ——  Rrzepak im styczeń-luty ud 12*50 do 1276C. 
Rzepak na sierpień-wrzesień od —• — do —— , Olej raepak, 
na styczeń-kwieć od 7— do —

Usposobienie w kukurudzy silne, zresztą słabe.
fochmurno.
H u d n p e w a t, 3 1 stycznia. Pszenica na kwiecień od 9*62

do 9*63, żyto na kwiecień od 8*42 do 8*43, owies na kwiecień 
od 5*42 do 5.43, kukurydza ua maj 12 20 do 12*30, Rzepak na 
sierpień ~*— do

Oferty dość liczne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie slube.
Pięknie,
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Sprawy drogowe w Królestwie Polskiem.
Środków na konserwacyę dróg państwowych 

t. z. pierwszego rzędu czyli gubernialnych, dostar­
cza specyalny w zawiadowaniu ministerstwa spraw 
wewnętrznych będący Rnuhisz, z podatku drogowego 
{dorożnyj zbór) powstający. Suma podatku rzeczone­
go, zebrami w obrębie danej gubernii, musi na po­
trzeby jej dróg wystarczyć. Szereg lat ostatnich 
poucza, iż podatek drogowy we wszystkich guber­
niach kraju naszego z największą zaledwie trudno** 
ścią wystarczyć może na opędzenie kosztów konser- 
waoyi dróg istniejących, aby więc z tego źródła 
czerpać środki na budowę iłowych szos, mowy być 
nie może. Względnie w położeniu najgorszem co do 
środków pieniężnych na naprawę istuioiących i budowę 
nowych dróg widzimy gubernię warszawską; stosu­
nek bowiem, w jakim przewyższa ona każdą z po­
zostałych gubernii ogólną długością pobudowanych 
w niej dróg szosowych, odpowiadającą — rzecz 
prosta — jej obszarowi i gęstości zaludnienia, by­
najmniej nie jest taki sarn, jaki istnieje między su­
mą wpływającego w jej granicach podatku drogo­
wego i takąż sumą w którejkolwiek z innych gu­
bernii. Ta przewyżka stosunkowo jest znacznie 
skromniejsza, to też dla utrzymania w należytym 
stanie dróg państwowych w obrębie gub. warszaw­
skiej ów fundusz jest wprost niewystarczającym, 
zwłaszcza, gdy weźmiemy na uwagę, iż jako arte- 
i-ye komunikacyjne są szosy w tej gubernii nierównie 
bardziej ruchliwe, niż gdzieindziej, zatem i rychlej 
się zużywają, powodując zwiększenie kosztów kon- 
serwacyi tychże.

Główną pozycyę w budżecie naprawy dróg1 sta­
nowi s z a b e r .  Co roku, na jesień, delegowane są 
po powiatach komisye pod przewodnictwem inżyniera 
guberniainego, a przy udziale miejscowych i naczel­
nika powiatu, lub jego pomocnika, inżyniera powia­
towego, konduktora i dostawców, celem których jest 
najściślejsza kontrola nad wszystkieini czynnościa­
mi, dotyczącemi dostawy i użycia tego materyalu.

Komisya ta  oględzin każdej drogi dopełnić mu­
si co najmniej trzy razy: dla ujawnienia stanu
drogi, rozmiarów uszkodzeń i zaprojektowania nie­
zbędnych dla jej naprawy robót; następnie dla spraw­
dzenia (przy pomocy skrzynki i miary) ilości do­
starczonego szabru, a wreszcie, gdy tenże jest już 
rozsypany i przewalcowany — dla skontrolowania do­
kładności robót. Za każdą razą sporządzony bywa 
odpowiedni akt.

Zadanie powyższych komisyj jest bardzo ważne, 
gdy bowiem szczupłość rozporządzalnego funduszu 
zniewala do najoszczędniejszego zużywania tak dro­
giego materyału, jak szaber, staje się rzeczą naj­
większej wagi, by daną ilość szabru zużytkować jak 
najkorzystniej dla drogi. Jakkolwiek odpowiedzial­
ność za prawidłowe ustosunkowanie ilości szabru na 
każdą wiorstę drogi, spada jedynie na służbę techni­
czną, niemniej praktyka poucza, iż im więcej jest 
osób kontrolujących tę sprawę, tem dla niej korzyst­
niej. — Ta okoliczność właśnie skłoniła jeszcze 
w roku zeszłym p. gubernatora warszawskiego 
do zaprojektowania, — aby oprócz wymienionych 
powyżej osób urzędowych i dostawców, zaprasfcać 
do grona komisyj drogowych ziemian okolicznych, 
jako najbardziej zainteresowanych sprawą dogodnej 
koniunikacyi, wybierając osoby, znane ogółowi ze 
swego doświadczenia i znajomości rzeczy.

W myśl tego zapoczątkowania, zapadło też po­
stanowienie warszawskiego rządu guberuialaego, uzu­
pełniające odnośne przepisy i orzekające, iż do skła­
du komisyj powiatowych, powoływanych do rewizyi 
szabru i wszelkich materyałów dla koustrukcyi dro­
gowych, należy zapraszać jako ekspertów, najmniej 
trzy osoby na powiat z pośród miejscowych ziemian 
i opinie tychże obowiązkowo włączać do protokołów 
komisyj.

Innowacya ta  w roku bieżącym już weszła w 
życie i niewątpliwie okaże się korzystną, gdyż zna­
komicie przyczynić się może do ujawnienia istotnych 
braków i potrzeb w rzeczach, tyczących się komuni- 
kacyj. Ważnem jest również i drugie jednoczesne 
tejże władzy postanowienie, aby wszelkie kosztorysy 
robót drogowych, po zatwierdzeniu tychże przez od­
nośny wydział budowlauy, niezwłoczaie komunikowa­
ne były naczelnikom powiatowym, którzy obowiązani 
są informować się w sferze miejscowych ziemian, 
właścicieli cukrowni i innych fabryk, czy w tej wła­
śnie sferze nie znalazłoby się chętnych do podjęcia 
dostawy i robót, co byłoby niezmiernie pożądań em, 
gdyż usunęłoby przedsiębiorców i dostawców żydów, 
którzy do dziś prawie wszędzie i wyłącznie zag ar­
niają dostawy na naprawę dróg i mostów. I ten 
środek wydał już owoce, gdyż wiemy już o kilku 
wypadkach w r. b. podjęcia wspomnianych dostaw 
przez zarządy fabryk lub poważne firmy inżynier­
skie warszawskie. Oczywiście, iż drogi na tem wiele 
zyskają. Fabryce, podejmującej się rzeczonej do­
stawy, nie idzie, naturalnie, o drobną, a czasem mo­
że i żadną korzyść z samej dostawy; jej idzie o to, 
by droga, po której uskutecznia się jej dowóz i od­
stawa, była w możliwie najlepszym stanie, roboty 
więc wyfcma nie po partacku, byle się obłowić zy­
skiem, jak żyd, lecz dokładnie i trwale.

Dzia ł  ekonom iczny.
W iadomości giełdowe.

W iedeń, 30 stycznia.
Jeżeli dotąd każdy z targów giełdowych miał 

swój specyalny powód do przestrzegania kierunku 
zwyżkowego, mają obecnie wszystkie targi jeden 
wspólny, n jeśli okaże się istotnym niezwykle ważny 
moment zwyżkowy, mianowicie zainicyowanie przez 
rząd holenderski wstępnych kroków do zawarcia po­
koju między Anglią a Transraałem. Wprawdzie są 
dotychczasowe enuncyaeye angielskich sfer rządo­
wych bardzo wstrzemięźliwe i nie dają dostatecznych 
podstaw do przypuszczeń nieco pomniejszych, ale 
już sam fakt, że zrobiono w tej mierze pierwszy, 
choćby tym razem nawet bezskuteczny krok, ma dla 
giełd bardzo doniosłe znaczenie. Ważną rolę odegra 
tu niewątpliwie wzgląd na termin koronacyjny króla 
Edwarda z końcem czerwca a trudno przypuścić, 
aby uroczystości koronacyjne odbyły się wśród od­
głosów walki.

Doniesienia z Londynu zrobiły niezwykle wiel­
kie wrażenie tak w Berlinie, jak i tu taj; na giełdzie 
berlińskiej szczególnie w akcyach banku niemieckiego 
i berlińskiego towarzystwa handlowego, jako najbar­
dziej w sprawach transvaalskick interesowanych. 
Tutaj zwrócono się w pierwszym rzędzie do kredy­
tów austryackich, w których drobna spekulacya nie 
może odzwyczaić się upatrywać symbolu całego wy­
razu targowego. Ze strony drobnych spekulantów 
nastąpiły też tak liczne zakupna, że przy równo- 
czcsnem częściowem kryciu pozycyj zniżkowych, na­
stąpiła bardzo znaczna zwyżka. Równie silną ten- 
dencyą przy skromniejszej jednak zwyżce, cieszyły 
się wszystkie inne akcye bankowe, w pierwszym 
rzędzie Laenderbanki z uwagi na przyjęcie przez 
walne zgromadzenie akcyonaryuszy tramwajowych 
zakładu w sprawie wykupu linij tramwajowych na 
rzecz gminy wiedeńskiej.

W akcyach transportowych panowało również 
lepsze usposobienie, znaczniejszą zwyżkę uzyskały 
jednak tylko akcye kolei północnej. W dziale efektów 
lokalnych uspokojono się nieco w kulissie alpinowej, 
a kurs alpinów zdołał się dość znacznie poprawić, 
tak wskutek dalszych zakupów interwencyjnych ze 
strony grupy witgensteinowskiej, jak też wskutek 
tamowania pogłoski, że emisya nowych akcyj nastąpi 
dopiero po odnowieniu układu kartelowego. Renty 
i walory lokacyjne były przedmiotem żywych obro­
tów po kursach stale zwyżkowych i wśród usposo­
bienia bardzo pewnego.

(Bank ro ln icy  *ve Lwowie).
Lwów ditia SI stycznia.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 8*20 do 850. Pszenica nowa *— 

do ' —. Żyło gotowe od 6*50 do 6.80. Żyto nowe od 
— * do *—. Owies obtoczny 670  do 7’—. Owies nowy od 
—* do *—. Jęczmień pastewny 5 ‘2ó do 5*75. Jęczmień 
browar. 6*50 do '/*'— Rzepak nowy 18*75 do 14*— Lnianka 
11*-  do 11*85 Groch pastewny 7.76 do 8*—. Groch 
do gotowania 8 60 do 12 50 Wyka 6‘75 do 7*50. Bobik 6.— 
do 6*25 Hreczlm 6 50 do 6*75. Kukurydza nowa 5*60 do 5*90 
Kukurydza stara 5*80 do 6*— Chmiel za 66 kilo —•— 
do — Koniczyną czeiwona 50’ - do 82*— Koniczyna bia­
ła 45*— do 80*— Koniczyna szwedzka 50*— do 80*— Ty­
motka 80 — do 36.—

Spirytus loco zu 50 Itr. golowy 15*75 do 16*— ; paritas 
Tarnopol na tennina 15*50 do 15 75.

Popyt za pszenicą i żytem stale ożywiony.

R a d a  n a d z o r c z a  A lp in e  M ontangesellschaft 
w Wiedniu uchwaliła wczoraj przedłożyć na uastępuem  
walnem zgromadzeniu akcyonaryuszy, które odbędzie 
się w kwietniu br. wniosek w sprawie ernisyi 6000  
nowycłi akcyj, wartości 12 milionów koron, celem po­
krycia wydatków inwestycyjnych. Uchwalono kurs em i­
syjny oznaczyć między 290 a 325 k., przy najściślej- 
szem przestrzeganiu prawa nabywania nowych akcyj 
przez dotychczasowych akeyouaryuszów i to w stosun­
ku jedna nowa nkcyu do pięciu starych.

Przyjechali do Lwowa
dnia 31 stycznia b. r.

H o te l G eo rg  e’a* Stefania Strisower z Jarosławia, To­
masz Horodyski z Komarowa, Józef Ullman z Czerniowiec, Ma­
ry an Żychoń z Bojaniec, Adolf Gossler z Koińotau, Marya Ga­
wrońska z Podola ro s, Teodor Aksentowicz z Krakowa.

H otel F ictoria . Wilh Hartig z Wiednia, Zyg. Schultz 
Leitechofen z Drezna.

H o te l I m p e r ia l .  Fr. Erdely z Budapesztu.
H o te l F r a n c u s k i .  Józef Graner z Ciemierzyniec, Jan 

Trabaner, Wilhelm Abeles z Wiednia, dr. Julian Olpiński z Trem­
bowli, Adam Leuczowski, dr. Feliks Ewin z Uhnowa, Józef Mel- 
sztyński z Tarnowa, Kazim. Zajączkowski z Rzeszowa, Józef 
Loberl z Wiednia.

H o te l S la d tm u lle ra ,  Henryk Kłosowski z Krakowa. 
Alfred Frenkel, Karol Wolf z Przemyśla, ks. P. Czmola z Za- 
widcza, ks. D. Bachtałowicz z Perepilnik.

G r a n d  H o te l• Erazm Nowików z Krakowa, S. Spilberg 
z Wiednia, Sz. Weiss z Pragi, dr. Albert Bachrach z Wiednia, 
S. Beer z Jagerndorf.

H ote l W a rsz a w sk i,  Ignacy Stein z Wadowic, Jan 
Czubek z Krakowa, Jan Zeitleben z Zahajec, dr. Stef. Stupnicki 
z Kamionki strum.

Hotel Europejski. R. Foltański z Krakowa, Ig. God­
lewski z Czernichowa, J. Kobliha z Wiednia.

H o te l W a n d a . Antoni Bourdon z Kałusza, Józef Ja­
worski z Sądowej w iszni, Jan Frank z Berba, Józef Mikulski 
z Kołomyi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Ci t cn u i s 1 ai w  K o s  » o w » k i .

NADES ŁANE.
Rubryka „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi do redakcyi 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy

4%  Listy hipoteczne koronowe 
4 7 2 %  Listy hipoteczne*,
5 %  Listy hipoteczne premiowane,
4 %  Listy Towarz. kred. ziemskiego,
4 7 2 %  Listy Banku krajowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5 %  Obligaeye komunalne Banku kraj.
4°/o Pożyczkę krajową,
4°/o Gal. Obligaeye propiuacyjue 

i wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy 4

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te sprzedajem y i kupujem y po 

najdokładniejszym  kursie dziennym.
ff ian to r  w ym iany

©. k . u przy  w. g a lic y jsk ie g o  akcy>m ego

Banku hipotecznego
Sp ec ja lista  choróli piersiowych

D i .  <3 -x-uL"bex
b. lekarz sanatorymn dla chorób piersiowych w AHan<\ 

ordy7i. Akademicka 8 , II. p., od 3— 5 y. 59 7

Dentysta Dr. Ś. Rappaport
ulica Sykstuska 1. 9. (Pasaż StromengeraJ. 

1 0 — 7  Plom bowanie, wyjmowanie zębów bez bólu, sztuczne zęby. 41 (j

Zakład techniczno - dentystyczny

Z y g m u n ta  S to b ieck ieg o
wykonuje zęby sztuczne w najnowszym systemie ul. Koper- 

nika 1. 3 (obok pasażu Mikolascha). 147 20—18

A dw okat krajowy
D r .  F i l i p  S t a h l e l c l i e r

otworzył kaucelaryę adwokacką we Lwowie, ulica 
Jagiellońska 1. 11, (II p.) stac. telefonu

564

najlepsze dla skóry . W  zim ie 
yjirzB iiiw . szo rs tk ie j czerw  on oj 

p ęk n ię te j skórze. W spaniała  
atesta p ierw szych  lekarskich  

, osobistości, W  aptekach, dr o, 
gueryaeh, perfum eryach  i w prost u fabrykan tów  dr.

Ctrnf &  C om p. W ieoeń VI. A m erlingstr. 2 
U B9* Skład główny we Lwowie Apteka Piotra Mikolascha. “5§£S;

   709 10:1
î owy Zakład lira Kbersa

15-go lutego b. r. otwarcie ogólnego Zakładu leczni­
czego Dra Ebersa „Therapia" nad Adryatykieni 

w Cirkyenicy, pod Fiume.
(Patrz ogłoszenie zwyczajne na stronicy 11). 907

do egzaminu na je d n o r o c z n y c h  ochotników (Intelligeuz- 
prufung) rozpoczyna się z dniem 1 marca b. r. w szkolę 
przygotowawczej S t. D o b r o w o ls k ie g o  we Lwow ie, ul. 
P odlew skiego 9. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowa­

nych na żądanie. 1009

Straszny cios dotknął nas w dniu 19 b. m. 
Wszechmogącemu podobało się zabrać nam jedyne 
nasze dziecko, anielskiej dobroci, Stanisławę, 
która przez la t 20 uśmiechem swem i niezrów- 
nanem sercem, usładzala nam życie. Zamknęła 
ona oczy na wieki, a nas pozostawiła raz na 
zawsze samych, złamanych i ciężkim kirem 
okrytych dwoje ludzi. Straszny to los, a jeszcze 
straszniejsza nasza przyszłość !I

Toć Wam, którzy w tej niedoli naszej spie­
szyliście ze Swem współczuciem i dzieliliście się 
z nami smutkiem, szczere „Bóg zapłać".

Jedyna to ulga w naszem nieszczęściu, a 
w inny sposób, jak tą  drogą, nie jesteśmy w mo­
żności Wszystkim Wam za to podziękować.

Szczere więc „Bóg zapłać** w pierwszej linii 
Przewlb. Duchowieństwu obu obrządków za Wasz 
pełen uroczystości odprawiony obrzęd pogrzebo­
wy, Towarzystwom im. „Moniuszki* i „Stryjski 
Bojan" za prześliczny śpiew; a Wam koledzy, 
przyjaciele, znajomi i kreWni za Wasze bądź 
słowem, bądź pismem wyrażone współczucie i za 
oddanie ostatniej przysługi naszej niezapomnia*

Bnej dziecinie, serdeczne uściśnienie dłoni.
Stryj, w styczniu 1902. 1120 1

I Apolinary i Aniela Jasieniccy.

PODZIĘKOWANIE.
Składam publiczne podziękowanie panu E& K  

powi Schlafenbergowi, c. k. ajentowi Dyrekcy^ 
policyi we Lwowie, za energiczne i rychłe w yW - 
cie wielkiej kradzieży srebra u mnie popełnionej* 

1138 1 Cecylia Rosenbaum.


